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` Ostatnie zajścia w klabie posłów lnadowych, ġo- 
piero przed paroma miesiącami zjednoczonym, nasuwają 
bardzo smutne uwagi. 

W ubiegłym tygodniu dokonał się w tym, do nie- 
dawna jednolitym klubie, pewien rozłam, wywołany 
przez ambitne jednostki, które w skład Sejmu nie we- 
sziy i nie oswoiły się z tą myślą, że ich lud w Sejmie 
mieć nie chciał, a narzncają mu się na opiekunów. Źró- 
dłem i najbardziej zasadniczym powodem rozdźwięków 
w klubie ladowym, które w ubiegłym tygodniu dopro- 
wadziły do pewnego rozłamu, jest nieszczęsna konspt- 
racya, pozostałość po rządach carskich, stary nałóg do 
prowadzenia polityki podziemnej, do występowania prze- 
ciw temu, co się robi jawnie, mimo, że stosunki się 
z gruntu zmieniły i że dzisiaj nie mamy nad sobą cie- 

mięzcy, mamy natomiast własne państwo, w którem 
konspiracya nietylko jest niepotrzebną, ale jest szsodliwą, 
zbrodniczą. 

Klub posłów Piastowców przyszedł do Sejmu z ja- 
knym, realnym programem pracy. Nie zaprzeczą nawet 
nasi wrogowie, że pierwsza sesya Sejmu upłynęła pod 
znakiem realizacyi prograinn, wysuniętego przez posłów 
Piastowców. Wszystkie najważniejsze dla ludu ustawy 
wyszły z inicyatywy i przesziy dzięki zapobiegliwej, 
mrówczej pracy posłów Piastowców. Świadomość tego 
faklu sprawiła, że inne grupy ludowe, w pierwszej 
linii Thugutowcy, zaczęli sercem zbliżać się do naszego 
klabu. Prezes Piastowców, poseł Witos, stał się fakty- 
'cznym przywódcą chłopów w Sejmie, To możemy 
bez przesady i bez znroznmiałości w imię prawdy z całą 
SIAUOWSZOŚCIĄ Pa: Ha: temu zbiiżenin Się, 
dzięki faktowi, r przy wszystkich najważniejszych spra- 
mach posłowie ludowi ze Ksa tuich grup zwracali oczy 
ma prezesa Witosa i jego zdaniem się kierowali; doszło 
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do tego, że przed paru miesiącami klub „Wyzwolenia“, 
najbardziej ideowo do klubu PEA zbliżony, do- 
szedł w samym sobie do przekonania, iż w interesie 
polityki ludowej, w interesie całego rucha lado- 
wego leży złączenie się obu klubów pod jednym 
sztandarem i pod jedną prezesurą, to jest pod prezesurą 
posła Witosa. Nastapiło tedy zjednoczenie klu- 
b ów. któreśmy uważali za olbrzymi krok naprzód w ruchu 
ludowym, za czyn niezwykłej doniosłości dla pracy po- 
słów ludowych w Sejmie, dla nurzeczywistnienia Polski 
ludowej. 

Niestety, nie z naszej winy w dawnym klubie „Wy- 
zwolenia" zaczęły się intrygi, które z początku osłaniano 
rozmaitymi pozorami, które jednak w rezultacie od samego 
początku zmierzały do rozbicia zjednoczonego klubu po- 
słów ludowych. Grupka posłów, skupiająca sią około 
pisma „Wyzwolenie“, ulna w to, że posiada w swem 
ręku organ, rozpoczęła wichrzyć zarówno w kiubie, jak 
i na szpaltach „Wyzwolenia“ i doprowadziła do tego, 
że p. Thugutt w ostatnim numerze „Wyzwolenia* z dnia 
26-go stycznia b. r. wyraźnie powiada, iż o jednolitości 
klubn niewa mowy i w diugim artykule udowadnia, 
że jedność chłopska a jedność klubów sejmowych to 
nie jest tosamo. Z dalszego toku artysuła wynika, że 
p. Thugutt zmierza poprostu do faktycznego rozbicia 
klubu sejmowego i do utrzymania dalej dzielnieo- 
wych stronnictw ludowych. 

Takiej polityki my, przyznajemy się, zrozumieć nie 
możemy i nie rozumiemy. 

Dla nas, jedność stronnictwa jest id ea- 
łem, do którego ruch ludowy zmierza, a im prędzej: 
dojdzie, tem lepiej. Jedność klubu sejmowego 
jest nakazana choćby względami prakty- 
cznymi, Nikt nie zdoła wytłómaczyć, że kluby sejmowe 
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ci rozbijają jednolity klub. Naprawdę, zapytać się przy: 
chodzi, w czyim to robią interesie? Bo, że w intere- 
sie chłopów nie jest dziś rozbijanie wie» 
kszości, nie jest dziś podważanie rządu, 
nie jest dziś odwlekanie reformy rolnej, 
a upadek rządu równałby się odwleczeniu reformy rol- 
nej niewatpliwie, to chyba jest aż nadto zrozumiałe. 


rozbite mogą dla idei ludowej zrobić więcej, niż jeden 
klub, idący <warwie i solidarnie. 

Jeżeli Sejm uchwalił szereg ustaw ogromnej do- 
niosłości dla ludu, to spełnioną została dopiero pierwsza 
część zadania, jakie wzięli na siebie posłowie ludowi 
z różnych grup. Wiadomo zaś, że do spełnienia tej 
pierwszej części zadania potrzeba by! o zjednocć en a klu- 
bów, prawdziwie ludowych, jeśli nie w jeden klib, to W polityce, prowadzonej przez „ Wyzwolenie” wi- 
w ścis sły związek, jak to było przy reformie ruluej, Te- | dzimy wojowanie frazesem, a nie rzetelną 
raz staje przed posłami ludowymi druga Ki zadania: politykę ludową. My chęemy przeprowa- 
wprowadzenie uchwał w czyn. I do tego celnidzić reformę rolną, chcemy, by oąa na wiosną 
trzeba wytężyć wszystkie siły, a dla każdego musi być w całej pełni się rozpoczęła, Mamy gwarancyę, że rząd, 
jasnem, że w pierwszej linii trzeba do tego oparty na większości sejmowej, reformę tę w życie na 
jednolitej pracy, a więc zjednoczenia klu-| wiosnę wprowadzi i że się już do tego w pełnym tem- 
bów prawdziwie ludowych w jeden klub.|pie przygotowuje. Dlatego rozbijanie Klubu lu: 
Zaden rozsądny chłop nis zgodzi sią z twierdzeniem, że dowego, stanowiącego podstawę większości, a temsa- 


dv urzeczywistnienia reformy rolnoj lepiej się zabrać 
z siłami ludowemi w Sejmie rozpro-zoneni, ale każdy 
„wie, że właśnie dla wprowadzenia reformy 
rolnej w życie potrzeba jak najbardziej 
zwartej jednolitości kłubu poselskiego, 
skupiającego w sobie wszystkich, o ile możności, posłów 
ludowych, 

P. Thugntt i jego zwolennicy dążą do rozbicia 
jednolitego klubu ludowegoi zasłaniają się tem, że je- 
dnviity klub zgodził się na pewne zasady, na których 
oparła się większość rządowa. Jest to wykręt albo świa- 
dome wprowadzania ludzi w błąd. ` S 

Polityka jest sztuką wyciągania korzyści z ukła- 
du stosunków czy to w społeczeństwie, czy w Sejmie. 
Sejm, który nie miał większości, uchwalał ustawy, któ- 
rych, jak się okazało, rząd nie wykonywał. Rząd mówł 
robić, co mu się podobało, a raczej nie mógł nic robić 
dlatego, że nie miał w Sejmie większości. Jeżeli się 
chciało, by rząd energicznie wziął się do pracy, i za- 
czął wprowadzać w życie to, co Sejm uchwalił, to m u- 
siało się stworzyć w Sejmiewiększość jako 
oparcie dla tego rządu i dla jego działania. Ponieważ 
miśmy chcieli, aby uchwały semuwo naprawdę przyo- 
blekły się w ciało, dlaiego dążyliśmy do utworzenia 
większości, zapewuiliśmy sobie ndział w rządzie i je: 
steśmy spokojni, że, mając w rządzie swoich ludzi, speł- 
nimy drugą cześć naszego zadania, to jest wprowadzi- 
my w życie najważniejsze dla ludu ustawy, Rdzeniem 
większości sejmowej był jednolity Klub Polskiego Stron- 
nictwa ludowego. Właśnie dlatego, że był rdzeniem 
większości, Klnb ludowy miał wpływ na rząd i ma ten 
wpływ, to znaczy, ma gwarancyę, że rząd spełni to, do 
czego się zobowiązał i wprowadzi w życie najważniej- 
sze dla ludu ustawy, dotychczas niawykonana, przede- 
wszystkiem zaś reformę rolną. Im bardziej zwartym jest 
trzon większości sejmowej, tem silniejszy jest jego 
wpływ na rząd, tem większą gwarancyń, że najważniej- 
sze postulaty lodowe zostaną speinione. I dlatego jeśli 
kiedy, to dziś przedewszystkiem potrzebna 
jest jednolitość Klubu lndowego, bo gdy ta 
jednolitwść się rozpadnie, to rozpadnie sią większość 
kejmowa, to rząd znajdzie sią znów w pełożenin takiem, 
w jukiem był rząd poprzedni i, choćby chciał, nie bę- 
dzie mógł przeprowadzić tego, do czego się zobowiązał. 

Tymczasem p. Thugutt i jego kompanieni tznają 
obecnie zasady, na których większość stworzono, za nie- 
możliwe, ch é właśnie te zasady gwarantują wprowa- 
dzenie reformy rolnej w życie. Z tego powodu panowie 


mem największe oparcie dla rządu, uważamy za 
wręcz szkodliwe dlainteresów chłopskich 
i dla polityki ludowej w ogólneści. 

Frazesów mamy już dość. Wielkich haseł : słów 
na papierze mamy już także dość. Chcemy prowa- 
dzić politykę czynu; chcemynareszcie dać 
ludowi to, co mu się należy. 

M:my nadzieję, że posłowie z grupy „Wyzwole- 
nia“ zrozumieją, iż niema przed odpowiedzialnym poli- 
tykiem ludowym innej drogi, i postąpią' tak, jak im na- 
kazuje sumienie i rozum. A rozum i sumienie nakazuje 
utrzymać jednolitość Klubn, nakazuje sku- 
piać siły ludowe w Sejmie, a nie rozpraszać ich 

Stary ludowiec. 


Parę słów o reformie rolnej. 


Na wiecach, a niejednokrotnie i w pismach, poja: 
wiają się zarzuty, skierowane przeciw naszemn stron- 
nictwu, a zwłaszcza przeciw prezesowi Klubu, posłowi 
Witosowi, jakoby on i Klub cały „zaprzepaścił* 
reformę rolną. Wojaje się tem „zaprzepaszczeniem re 
formy* nawet w tych kołach, które najlepiej wiedzą, 
że, krzycząc o tem, kłamią... 

Nie jestem posłem, nie siedzą „u wielkiego olta- 
rza“, a jednak patrzę na to, co się w Polsce dzieja 
i dlatego pozwalam sobie zabrać głos na szpaltach „Pia 
sta“, aby to kłamstwo, którem rozmaite „Karyerki* 
i „Wyzwolenia“ rzucają na nasze stronnietwo i na na: 
szego prezesa, przygwoździć. 

Mojem zdaniem — reforma rolna już we 
szła w życie. Samo to, że zasady jej zostały uchwa 
lone, spowodowało, że ci nawet, którzy nigdy nie my- 
śleli o parcelacji, zaczeli na szeroką skalę parcelować 
swoje majątki, nie czekając, aż rząd ich do tego zmusi, 
względnie do parceluwania ich majątków przystąpi. 
W lecia i w jesieni byliśwy świadkami szeroko idącej 
parceiacyi dóbr w różnych częściach kraju, parcelacyt 
dobrowolnej, ale w każdym razie parcelacyi. Głód ziemi 
zaczęto już zaspokajać, Wiem u. p, że mnóstwo ludzi 
z powiatów: boclieńskiego, brzeskiego, dąbrowskiego, 
wybrało się na Cuełmszczyzng i tam pokupiło sobie 
piękne gospodarstwa. Wiem, że z powiatów gorlickiego 
i innych cały szereg ludzi kupił grunta w Poznańskiem. 
To wszystko to już jest wprowadzanie reformy rolnej 
w €zżyn. Okazuje się, że samo jej uchwalenie 
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wystarczyło, aby ten wielki proces gospo-|gospodarstw. Ale co zrobić z inwentarzem? Skąd wziąć 


darczy zaczął się odbywać. 

Tak, powie niejeden, ale cóż z tego, że parcelacya 
zaczęła się odbywać, kiedy przecież głównym celem 
reformy rolnej nie było pomnażanie majątków tych, 
którzy już ziemię posiadają, ale danie ziemi bezrolnym 
i małoroinym. Cóż przyjdzie małorolnemu z tego, że go- 
apodarz, mający pięcio- czy ośmiomorgowe gospodarstwo, 
sprzedał je, a gdzieiudziej kupił 30-morgowe. Na tem 
bezio!ny chyba tylko traci. 

Bardzo słusznie. Reforma rolna nie ma na celu 
tego, by ktoś, mający 15 morgów gruntu, mógł mieć 50. 
Ale nikt nie zaprzeczy, że właśnie gospodarz, sprzeda- 
jący u. p. pięcio- lub ośmiomorgowe gospodarstwo 
i przenoszący się na większe gospodarstwo w inne 
strony, odsprzedaje ziemi: przeważnie takiemu, który jej 
ma mniej, że więc w ten sposób małorolni nzyskują 
czesto silniejsze, zdrowe gospodarstwa. Faktycznie więc 
parcelacya obejmuje i małorolnych, bo celem reformy 
rolnej jest również to, by wytworzyć gospodarstwa, 
zdolne do bytu, a uwolnić kraj od gospodarstw karło- 
watych, hodujących tylko nędzę i wychodźców na Saksy. 

Z tego właśnie powodu, źe gospodarze, mający już 
pewną ilość grunta, w ciągu nbiegłego półrocza pokupili 
sobie w innych stronach większe gospodarstwa, uknto 
zarzut, jakoby Piastowcy wyobrażali sobie reformę rolną 
jako gratkę dla bogatszych chłopów i jakoby o bszrol- 
nych i o małorolnych zgoła nie myśleli. Ten zarzut jest 
zwyczajnem oszczerstwem, Świadomem albo nieświadosiem. 

Przed: :wszystkiem trzeba sobia zdać sərawę, czy 
bezrolni mogą w ciągu paru miesięcy otrzymać gospo- 
darstwa. 

Weźmy przykład. Parcelnje sią z rozkazu rządu 
majątek, wynoszący 2000 morgów. Dzieli się go na 
20-morgowe działki, ażeby utworzyć zdrowe i zasobne 
gospodarstwa. Utwurzy się więc w ten sposób 100 dzia- 
łek, na których ma powstać 100 gospodarstw. Ba, alo 
działka — to nie jest jeszcze gospodarstwo. Żeby takie 
gospodarstwo ru- zyk » to naprzód obdarowany tą ziemią 
musi dostać dom mieszkalny i wszystkie po- 
trzebne budynki gospodarskie. Gdy je otrzy- 
ma, to jeszcze nia ruszy z robotą, bo mansi dostać 
inwentarz, musi dostać krowy, konia, musi dostać 
plug, brony i "inue narzędzia gospodarskie. Dopiero gdy 
będzie miał to wszystko, będzie mógł rozpocząć gospo- 
darkę na swojej działce. 

Przypuśćiwy, że parcelacya wspomnianego obszarn 
dokonałaby się w lutym b. r, czyli w tych dniach. Czy 
jest możliwość, aby 100 rodzin na tych wyznaczonych 
im działkach osadzić? Absolutnie pie. 

Diatego też bezrolni i małorolni muszą 
na ziemię zaczekać dopóki państwo nie 
przygotuje tego, co jest koniecznem dia 


=. SM YE, aby mogli objąć ziemię w po! 


zadanie, dopółi nie przygotuje wszystkiego, bez 
GG sami ci obdarowani nie zgudziliby się osiąść uB 
wyznaczonych üziałkach. Przecież muszą pei mie- 
szkać i mieć warsztat pracy, bo ziemi gryźć. ani pazu- 
rami jej uprawiać nie potrafią. 

O ile chodzi o budowę domów, to sprawa jeszcze 
łatwiejsza. Są lesy, jest drzewo; rząd zresztą zakłada 
iziosięś fabryk domów, tak, że kilka tysieev domówi 
będzie mogł» już w jesieni stanąć gotowych. Pój ią one 
ba odbudowę, 219 -częściowo i na tworzenia nowych 


narzędzia rolnicze? Kraj nasz został tak wyniszczony 
wojną, że dziś maszyn i narzędzi rolniczych zupałnić 
brakuje, że inwentarza również nie mamy w tej ilości 
jaka byłaby potrzebną. O to wszystko rząd się musi 
starać i ministor Bardel| niewątpliwie już się tem 
musiał zająć, ale to sobie trzeba otwarcie powiedzieć, 
że bezrolny, któremu prócz ziemi trzeba dać wszystko, 
co do gospodarstwa potrzebne, nie będzię mógł, we wła: 
snym zresztą interesie, osiąść na tej ziemi wcześniej, 
choćby mn ją nawet dziś dano, jak za jakiś rok, to 
jest wtedy, gdy państwo postara się o odpowiednią ilość 
domów, inwentarza i narzędzi rolniczych, 

To jest chyba jasne dla każdego. 

Sam należe do małorolnych, bo mam pięć morgów 
gruntu. Rozmawiam z tymi, i którzy go wcale nie mają, 
% tymi największymi biedakami, jakimi są komornicy 
i wyrobnicy. ludzie ci cierpią istotwie ciężką biedę 
zwłaszcza, że wśród zamożniejszych chłopów niema, 
niestety, serca ani współczucia. Ci ludzie jednak sami 


ito dobrze rozumieją, że takie wielkia dzieło, jak nada- 


nie bezrolnym ziemi, wymaga przygotowań i czasm, 
a wierzą święcie, że reforma rolna będzie przeprowa* 
dzoną, bo widzą, że poslowia ludowi z pod znaku „Pia- 
sta“ wszelkich sił dokładzją, aby wprowadzenie reformy 
w życia zagwaraniować, czego najlepszym dowodem 
jest choćby to, że wzięli udział w rządzie i że najwa: 
żniejsze dla reformy rolnej ministerstwo, to jest mini- 
sterstwo rolnictwa, objął tak zasłażony i tak sprawie 
ludowej całan sercem oddany dr Franciszek Bardel 

Napisałem tych parę słów umyślnie, by uczciwie 
i szczerze przedstawić sprawę tym wszystkim, którzy 
przyzwyczajeni na wiecach do psioczania na wszystko, 
dają posłuch tym, co rzuczją sią na nasze stronnictwo, 
jakoby zaprzepaściio reformę rolną. 

Kto juk kto, ale Piastowcy reformy rolnej nić 
zaprzepaszczą nigdy. Oni pierwsi podnieśli hasło refor 
my rolnej wtedy, kiedy jeszcze rozmaitych Trnagartów 
w Stronniciwie iudowem wcale nie było, wtedy, kiedy. 
jeszcze szalała wojna światowa, ba jeszcze w roku 1917, 
oni wypracowali projekt tej reformy, oni ją w Sejmie 
przeprowadzili jako zasadę, ateraz pilnują, aby zostałą 
przeprowadzoną. Że się wszystko odrazu zrobić nie da, 
to jest zrozumiałe. Przecież, na miły Bóg, Polska nie- 
podległa istnieje niespelna pięć kwartałów, w tym więć 
czasie trudno b“ło urzeczywistnić już nchwałę sejmową 
o rełurmie rolnej. 

Najiepsza zresztą odpowiedzią dla wszystkich 
oszczerców Br? =. rozpoczęcie przez rząd pat: 
celacyli dów już na wiosnę i uwzględnie- 
nie przy tej parcelacyi, o ile się tylko da, lud 
ności bezrolnej i małorolnej. Jestem zupełnia 
spokojny o to, że minister Bardel sprawy tej pilnuje 
i na wiosnę do reformy rolnej przystąpi. Byie tylko 
ER podciu:ć obecnego rządu, byla nia kruszyć więk: 
szości sejmowej, byle nio psuć drogi do wprowadzenia 
reformy ro!nej w życie I 

Marcin Banaś z Wólki. 


OBROŃCA KARNY EWOJSKSOWY ' 


Pr J. SRDBYŃSKN 


prowadzi kancełaryqę w Krakowie, przy 
Siennej L. 3, I. pigre. 
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Sejm, czy Sejm i Senat? 


Pisma codzienne przyniosły wiadomość, że między 
Klubem Piastowców a Klubem „Wyzwolenia“, czyli. 
t. zw. Thugutowcami, nastąpił poniekąd rozłam i to 
głównie z tego powodu, że Piastowcy, dążąc do stwo- 
rzenia większości w Sejmie, zgodzili się na projekt 
utworzenia Senatu, co Thugutowcy nznali za kamień 
obrazy. W tej sprawie chciałem zabrać głos jako szczery 
ludowiec, który od lat na niwie ludowej pracuje, który 
przez czas wojny miał sposobność zwiedzić rozmaite 
kraje i dłuższy czas przebywał w Rosyi, więc jako 
człowiek, który trochę się po świecie utrzaskał i różne 
urządzewia państwowe widział. 

„Piast“ szedł do wyborów z hasłem jednoizbo- 
wego Sejmu. Przyznaję się szczerze, że uważałem to 
hasło za niezbyt szczęśliwe. Tsómaczyłem sobie jednak, 
ż3 wybory odbywały się w okresie niesłychanie silnego 
wpływu rewolucyjnego z Rosyi i że w czasie takiego 
podniecenia, jak grudzień i styczeń ubiegłego roku, nie- 
słychanie mądrem wydawało się to, co po bliższem roz- 
patrzenia okazać się mogło rzeczą mało wartą. Dlatego 
też, gdy przeczytałem, że w program większości sejmo- 

'wej między ianemi wchodzi utworzenie Senatu, wcale 
się tem nie zdziwiłem, ale przeciwnie, nczułem, że stron- 
uictwo ludowe, czując pełną odpowiedzialność za los 
państwa, którego jest budowniczym, doszło do przeko- 
nania, że jedaoizbowość nie jest najwyższem szczęściem 
4 miało odwagę uczciwie stanąć na ianem stanowisku. 

O ile mi wiadomo, to na całym Świecie w pań- 
stwach kulturainych, a niewątpliwie bardzo de- 
mokratycznych. boć przecie Szwajcarya, Fraucya lub 
Ameryka, są chyba państwami demokratycznemi, nigdzie 
niema Sejmu jednoizbowego, to znaczy, ni- 
gdzie parlament nie. jest sam najwyższem ciałem usta- 
wodawczem, tylko wszędzie ma instytncyę równorzędną, 
ale poniekąd kontrolną, to znaczy albo Senat, albo Kon- 
gres, albo Radę Związkową, przez którą przechodzą 
wszystkie uchwa'y Sejmu, jakby przez instytucyę kon- 
trolna, w której zasiadają Indzie doświadczeni, patrzący 
na sprawy pabliczue bardziej przedmiotowo, niż najwy- 
trawniejsi nawet członkowie Sejmu, u których często 
partyjność przesłania różue, nawet bardzo istotne stro- 
ny tej lub owej ustawy. Pragnąłem bardzo i pragnę! 
dziś jeszcze, byśmy przy urządzaniu rnszto-j 
wania naszego państwowego życia trzy- 
mali się wypróbowanych jnż wzorów z tych 
krajów, które przed nami miały możność 
demokratycznego urządzenia się. Dlatego też 
myśl utworzenia w Polsce Senatu, na wzór Senatu 
rancuskiego, wydaje mi się zupełnie zdrową i poży- 
.eczną. 

Był tylko jeden kraj w Europie w którym 
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gromada żydów, tworząca do dziś istniejący bolsze- 
wicki rząd. 

Jeżeli wszędzie na świecie, w cywilizowanych 
państwach, społeczeństwa bardziej może niż nasze 
demokratyczne, utrzymują parlament dwuizbowy, czyli 
Sejm i Senat, to nie widzę powodu, byśmy się 
mieli specyalnie lękać tego Senatu. Zresztą 
w tradycyi naszej historycznej był Sejm dwuizbowy, 
a niema też powodu, by z naszą polityczną tradycyą, 
niewątpliwie bardzo piękną, bo jednak demokratyczną 
wówczas, gdy w całej Europie o demokracyi się nie 
śniło, za wszelką cenę zrywano. 

Chodzi mi o przyszłość Polski Ludowej. 
Pragnę, by ta Polska Ludowa jak najprędzej stała się 
rzeczywistością, ale też równocześnie pragne, by ta Pol- 
ska Ludowa miała wszelkie warunki rozwoju, by lud, 
który bierze za ten rozwój odpowiedzialność, napra- 
wdę był pewnym, że ją udźwignie. I z tego 
właśnie względn utworzenie Senatu wydajemi 
się rzeczą praktyczną 

Nie ulega dl, mnie wątpliwości, źe Sejm w Pot. 
sce będzie miał zawsze ogromną przewagę chłopów. 
Nienniknionem też, niestety, wydaje mi się, że liczba 
stronnictw będzie w Polsce zawsze dość zuaczna, bo 
przy naszym temperamencie jest to zupełnie zrozumiałe. 
Walki partyjne odbijają się i muszą się odbijać na pra- 
cach sejmowych, a walki te przesłaniają niejednokro* 
tnie względy na ogólne dobro państwa, które się prze- 
cie musi mieć na uwadze w pierwszym rzędzie. Dlatego 
też całkiem szczerze twierdzę, że niejednokrotnie bedą 
w Sejmie przechodzić ustawy, mające w sobie wybitny 
charakter i znamiona skutków walk partyjnych, przy: 
czem dobro ogólne będzie postawione na planie drugim, 
Wiem też, że drobne poprawki nawet, wstawione przez 
luizi, stojących bądź co bądź dalej od bezpośrednich 
walk partyjnych, a więc przez Senat, będą mogły przy- 
stosować ustawą do interesów państwa, nie naruszając 
w niczem istotnej jej wartości dla tej czy owej grupy. 
W Senutach zasiadają zwykle ludzie starsi, ludzie, ma- 
jący rutynę i doświadczenie ogromne, ludzie, nie biorą- 
cy już takiego żywego udziała w walkach wiecowych, 
wolni więc od zaciekłości partyjnej, oceniający przed- 
miotowo każdą sprawę, kierujący się w pierwszym rzę= 
dzie dbałością o interes państwa, kontrola więc 
ustaw i ewentualne ich poprawianie może 
wyjść tylko na dobre państwu, zaktóre od- 
powiedzialność ma ponosić lud. 

Wreszcie, któż to ma wchodzić w skła: tego Se- 
natu? Ludzie, w większości wybrani przez 
Sejm, a więc przez chłopów w Sejmie, dalej przed- 
stawiciele Sejmu, a więc znown chłopów w Sej- 
mie, dalej z delegatów duchowieństwa wszelkich wy- 
znań i z przedstawicieli najwyższych uczelni i instyta- 


krzyknięto z niesłychanym tupetem że Sejm m ż: być; cyi naukowych. Z tego widać,że i Senat musi być 
lko jednoizbowy. '"ym krajem była Rosya, a tymiitaki jakim go zechcą mieć chłopi, bo oni be 
trzyczącymi— bolszewicy. Nie chciałbym, żebyśmy|dą decydować o wyborze większości Senatu. A w ta: 
wogóle jakiekolwiek wzory do urządzania|kim razie czegóż sią obawiać? Właśnie w interesie Pol- 
Raszej państwowości brali z Rosyi. Zdaje | ski: Ludowej leżałoby, aby chłopi swoich najzasłużeń. 
hi się, że każdy, uczciwie o przyszłości myślący Połak,|szych działaczy, posiadających doświadczenie ustawo- 
'ównież by sobie tego nie życzył. A dodać muszę, że | dawcze, posiadających większy zasób wiadomości z go- 
awet w Rosyi ta jednoizbowość była tylko'spolarki państwowej, posyłali do Senata, gdzie ci ln- 
1asłem, bo gdy się jednoizbowy sejm zebrał, dzie, ish zaulam, ich przodowuicy, może już niezdolni 
'0 go bolszewicy rozpędzili, a władzą ujęła do waik wiecowych, służyliby swojem doświadczeniem 


i radą im samym, to znaczy kontrolowali ustawy, uchwa- | natomiast nie otrzymała gotówki, o którą eneryicznia 


lane przez Sejm i w razia potrzeby jo poprawiali. upomina się u gminy, posądzając ją o sprzeniewierzenie. 
Diategu zdaje mi się, że niema powodu do Wobec tego podpisani zapytują, czy p. ministrowi 

apierania się przy jednoizbowym Sejmie, | wiadome są takie zarządzenia? 

bo i za względów państwowych i ze względu na przy- Co p. minister zamierza uczynić, by na przyszłość 

szłość ludu w Polsce, mojem zdaniem bardziej wskaza- |taka rabunkowa rekwizycya sią nie odbywała. 

mym jest parlament dwuizbowy, czyli Sejm i Senat, Czy p. minister skłonny jest, by gotówkę, wydaną 


aniżeli Sejm jednoizbowy, czyli sam Sejm. Nie widzęjza ziemniasi, wraz z połiczęeniem kosztów, natychmiast 
w utworzeniu Senatu żadnego niebezpie-|gminie miasta Tyczyna zwrócić i pociąguąć do otp- 
czeństwa dla ruchu ludowego, ani dla urze-| wiedzialności tych urzędników, przez opieszałość których 
czywistnienia Polski Ludowej. sprawa ta dotąd się przewleka”, 

Nie wiem, czy Szanowna Redakcya podziela moje Interpelant: Pluta i 15 podpisów. 
poglądy; sądzę jednak, że nie odmówi mi miejsca, bo 
sprawa jest istotnie ważna i zdaje mi się, że mój arty- 
kuł wyw: la oddźwięk u Czytelników, którzy w tak wa- 


żnej Sprawie powinni się wypowiedzieć tak szczerze, Przegląd polityczny. 


jak ix to zrobiłem. Jan Tokarczyk. 


Zajmowanio ziem polskich, przyznanych 

r oS, £ nam traktatem pokojowym, postępuje ściśle według pla- 
Wnioski i interpelacye naszych posłów,  |E.ySyęęgo ranczo przez rzad polski, Ladaość odzyska 
U 1 inych miast i wsi wita z entnzyazmem wojska nasze; jest 

Wniosek p. Pluty i innych w sprawie destarcze- to tryuufalny wprost wmarsz wojsk naszych, wskazu- 

nia ludności miejskiej i wiejskiej skóry na obuwie. jący. że wszelkie usiłowania Prusaków, by zniemczyć 
„W państwie polskiem skóry surowe są zajęte i ie- te okolice, spełzły na niczem. Równocześnie przygotu- 
kwirowane na rzecz rządu, a rekwirowane są tak skrzęt- |wuje się plebiscyt (głosowanie) na innych naszych zie- 
nie, że gdy się znajdzie na wsi domerosły garbarz i chee miach, w których polskość wątpi jeszcze koalicya. — 
sobie lub sąsiadom wygarbować kilka skór, zaraz bywa Zjeżdżają już misye, która głosowaniem kierować będą 
aresztowany, a skóry konfiskowane. i t. p. Czesi — jako, że na złodzieju czapka gore — 
Skóry, zajęte, oddawaue sj do wyprawy garbar- | chcą przyjazd tej misyi opóźnić i głoszą, że na Sląska 
niom, z których pewien procent bierze wojskowość, re-|panuje ażuma, to tyfns, cholera i inne zareź iwe cho- 
sztę zaś wono garbarni pościć na wolny handel. roby, by się tylko człenkowie misyi zlękli; nie na wiele 
Skóra ta w woluym haudlu idzie przez kilka rąk, im się te głupie wybiegi i intrygi przydadzą, ho lad 
bywa niejednokrotnie magazynowana przez spekulantów, polski za mądry już iza wyrubiony, by się dał oszukać. 
tak, że do ludności dochodzi po bajecznia wysokich W sprawie ukraińskiej rozchodzą się po- 
cenach. głoski — dotąd nie sprawdzone — że Piłsudski zerwał 
I całkiem słusznie ludność narzeka, że rząd płody |z Pe:lurą układ, mocą którego Polska uzna państwo 

wsi zabiera po cenach maksymalnych, wieś zaś zmu-|ukraińskie (które się zrzeknie „Galicyi wschodniej”) ale, 


szona jest wszystko przepłacać, ponieważ Ukraina nie może sama sobą rządzić, nie raa- 
Wobec tego wnosiny: jąc tylu wykształconych luizi — weźmie Polska ją 
Wyacki Sejm raczy uchwalić: w zarząd na lat 25. Zgadza sią podobno na to i koali- 


Wzywa się rząd, by z zajętych i oddanych gar-|cya. Smutne wieści przychodzą natomiast z Syberyi. 
barniom skór, po zaopatrzenia armii, wszelką nadwyżkę | Po rozbiciu Denikina, został pobity i Kołczak przez 
po cenach maksymalnych za pośrednictwem instytucyj | zdradę Czechów. W czasie tych walk, w których 
i stowarzyszeń odstępował ludności miejskiej i wiejskiej”,| Kołczak zestał wzięty we dwa ognie, został otoczony 

Wnioskodawca: Pluta i 15 podpisów. |i prawdopodobnie wzięty do niewoli korpus gene- 

Interpelacya p. Fluty i innych do p. ministra rała Czumy. Potwierdzenia urzędowego jeszcze brak, 
aprowizacyi w sprawie zarekwirowania w Skalmierzy- | Jeżeli to prawda, będzie to winą tych czynników pań- 
cach 1 wagonu ziemniaków, przeznaczonych dla gminy  stwowych, które nie postarały się o przetransportowanie 
Tyczyna w Małopolsce. iycb wojsk do ojczyzny. Rzecz wprost nie do darowa: 

„Wobec braku żywności, gmina miasta Tyczyna jnia, aby kilkanaście tysięcy ludzi zorganizowanych 
w Małopolsce wysłała swego delegata do Poznańskiego, | wojskowa, dać zabrać w całości do niewoli. A przecież 
celem zakujha ziemniaków dla nbogiej ludności. kin rs się o ta dość natarczywie. 

Po kilkotygodniowym pobycie tamże, udało się Bolszewicy — jak widać — rosną w silv, a może 
temu delegatowi zakupić i załadować 4 wozy ziemnia- | ich przeciwnicy — prócz Pulski — słabną. Jak słychać, 
ków dnia 28 października 1919 r. z których trzy na-|chcą oni uderzyć w najsłabsze miejsce Anglii, t. j. w Iu- 
deszły do stacyi odbiorczej w Rzeszowie, czwarty zaś; dye. Dziwny jednak, dla nas niepckojący zaszedł zwrot 
zaginął Po dłagich poszukiwaniach dowiedziano się 
nareszcie, że ziemniaki te — z polecenia ministra apro- | Zniesiono zamknięcie (blokadę) Rosyi i Anglia.. zabiera 
wizacyi — zarekwirował Wydział zaopatrywania miasta | się do nawiązania handlowych stosnnków z republik 
Warszawy, który nie raczył nawet natychmiast donieść sowietów. Politycy łamią sobie obecnie głowy coby to 
Tyczynowi o zarządzonej konfiskacie, no — i do dnia | miało za cel — w każdym razie Polska musi dobrze 
dzisiejszego pieniędzy nia wrócił. wieć się na baczności, provadząc wojnę, by sama krwi 

Ludność uboga, która z takiem npragnieniem wy- nie przelewała, gdy inni w tym czasie dobre robią in- 
gladała tej żywności. nietylko. ża iei nie otrzymała. lecz. teresa. 


.. . . . . I 
iw stosankn zwłaszcza Anglii do Rosyi bolszewickiej. 
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Nadmienić wypada, że bolszewicy zaprowadzili 
w Rosyi 12-godzinny dzień pracy. 

Na Węgrzech odbyły się wybory, z których wy- 
szli w większości zwołeanicy monarchizmu. 

W Niemczech podnoszą monarchiści także gło- 
we; w chwili, gdy to piszemy, trwają w Berlinie roz- 


ruchy monarchistów przeciwko panującym soeyalistom. ; 


Koalicya zażądała od Holandyi wydania ekskaj- 
zera Wilhelma eądowi, który go ma ukarać za dokona- 
Be zbrodnie. Holandya nie chce się zgodzić, Nie wia- 
domo, jak się to skończy. 


zbrodniczą Cziałalność 
na szkedę państwa, 


Jak wiemy, gen. del. p. Gałecki, trzymając 
się obowiązujących ustaw w sprawie do- 
stawy drzewa dla ludności Małopolski, nważa- 
jąc wykonanie ich za swój święty obowiązek — wydał 
polecenia podwładnym organom, aby tę ustawą ści 
śle i rzetelnie wykonywali, by ona nie zo- 
stała spaczona przez naszych obszarni- 
ków i ich sługusów. 

Nie podoba się to naturalnie naszym jaśnie wiel- 
możnym. „Zjednoczenie zicmian* w Krakowie wydaje 
odezwę, w której wzywa swych eztunków, 

aby nie słuchali rządu! 

Pp. Stadnicki i Michałowski (bo oni podpisali tę 
odezwę) którzy w czasach ausiryackich głosiii zawsze, 
źe przy Austryi „stoją i stać chcą* — którzy w Wie- 
dnin płaszczyli się przed czarno-żółkym bączkiem na 
czapce byle „hofrata* ministeryalnegu, 


knują spisek przeciw Polace, 


każąc swym członkom, by nie dawali posłucha 
połeceniom władz,odmawiałliludziom drze- 
Wa „choć mają asygnaty, wstrzymałi sięod 
sprzedaży drzewa okrągiego, it. d. 

Jeżeli chłop mie dał na czas wyznaczonego mu 
kontyngentu, to sprowadzała mu sią na kark wojsko, 
które wydnsiło z niego ostatnia ziarenko, jeżeli się 
wzbraniał, pakowano go do aresztu i nakładano kary; 
aiejeden kolbą oberwat. 


Co władze zrebią z p. hrabią Stadnickim? 


Pp. obszarnicy liczą według odezwy na jedno: 
chłop pokrzyczy, ale się wreszcie ulęknie jaśnia pana; 
śląkł się już nieraz przecież, 


W tem muszą się pomylić! 


Rzeczpospolita zrównała wszystkich obywateli 
w prawach i obowiązkach; na opornych jest przymus. 
Dzekamy na to, jak władze postąpią dalej; czy ugną 
Ñe przed wolą upadających potomków „Dyabła łańcu- 
gkiego*, czy doszły już wreszcie do przekonania, że 


w Polsce hrabia i chłop ma jedno prawo! 


amawianie do nieposłuszeństwa władzy 
est buntem i zbrodnią zdrady stanu. Władze wiedzą 


tej odezwie i znają ją” Czekamy na eastosowanie 


ustawy o burzycielach panującego porządku w naszem 
państwie do prezydyum „Zjednoczenia ziemian w Kra- 
kowie*. 

Lnd nie da warcholić hrabiom! Ma już 
dość bolszewickiej zawieruchy. 


Jeszcze gazeciarski bolszewizm. 


W poprzednim numerze poddaliśmy śnrowej krytyce 
postępowanie „kuryerkowej* prasy krakowskiej i na- 
zwaliśmy je „gazeciarskim bolszewizmem*. Autykułem 
tym nczał się dotknięty „Ilnstrowany Kuryer Codzienny“ 
i w numerze 25-tym zamieścił odpowiedź. 

Odpowiedź ta trzymana jest zupełnie w stylu „ku- 
ryerkowym* i nie zasługiwałaby wcale na wzmiankę, 
gdyby nie fakt, że nawet w tej odpowiejzi „Kuryerek" 
posunął się do nowego zarzutu, którego niepodobna na- 
zwać inaczej, jak sianiem bolszewizmu. 

Myśmy stwierdzili w naszym artykule, że „Kurye* 
rek", poniewiera'ąc Sejmem i zohydzając ten Sejm, 
sieje anarchig i solszewizm. Przytoczyliśmy kilka ordy- 
narnych epitetów pod adresem Sejmu, wydrukowanych 
w „Kuryerku”, epitetów, z których niedwnznacznie wy- 
nika, że pismo to wzięło sobie za cel zolydzenie Sejmu 
Ustawodawczego. Ktokolwiek plwa na Sejm Ustawo: 
dawczy, bgdzcy personifikacyą najwyższej władzy w na- 
rodzie, ten popełnia zbrodnię, ten istotnie sieje robotę 
bolszewicką. Tego zarzutu „Kuryerek* w swojej odpo- 
wiedzi mie zbił i zbić nie potrafł. 

Że pomiatanie Sejmem stalo się już nawyczką tego 
pisma, tego dowodzi nawet owa jego odpowiedź na aasz 
artykuł. Otóż w odpowiedzi tej „huryerek* nazwał re- 
formę rolną „zwykłą grabieżą ziemi“. Jest to twierdze- 
nie bezwstydne i nikczemne. Reforma rolna przeszła 
w Sejmie olbrzymią większością i tylko przy jednym 
paragrafie, nstalającym maksimum posiadania ziemi, 
większość ta była mała, Zresztą wszystkie paragrafy 
przechocziły aibo trzema czwattymi głosów, aibo nawet 
jednomyślnie. Dość wspomnieć, żo zasadą, wywłaszcze: 
nia ziemi przeszła prawie jednomyślnie. Nia wolno 
wiec żadnemu pismakowi nazywać tej uchwały Sejmu 
grabieżą. 

Więcej miejsca polemice z „Kuryerkiem*, sprawie 
bardzo przykrej, poświęcać nie będziemy. Mamy nadzieję, 
że przecież pismo to zmieni się, że nastąpi tak pożą- 
dane u niego — opamiętanie. 


. P | © 
Wiościamnie? 

Tysiące morgów ziemi na kresach jpź rozparceło- 
wana. towarzystwo agrarno-osadnicze we Lwowie otwo= 
rzyło swoją sekcyę w Krakowie przy, nl Czystej |. 6, 
aby Wam ulatwić porozumienia i nie narażać na ko- 
szta jazdy do Lwowa. Dlatego twórzcie pe wsiach 
grupy izgłaszajcie się w sekcyi w Krako 
wie po wszystkie informacje. 

Czas już pomyśleć o kupnie ziemi, bo wiosna już 
bliska! Towarzystwo agrarno-osadnicze pore 
siada ziemię pierwszej jakości i po naj 
tańszycn cenach. 


_ Prosimy etnowić prenumaratgi 


PIAST Nr 5 s 1 lutego 1920. _ 


Do szanownych 
prenumeratorów i czytelników 
„Piasta“. 


Wielu prenumeratorów zanytnje o przyczyny pod- 
wyższenia prenumeraty i przysyła listy z wymówkami 
ło Redakcyi. s 

Niektórzy może nawet przypuszczają, że Redakcya 
chce nadmierne mieć zyski. Dla wyjaśnienia i przeko- 
nania, przytaczam kiłka cyfr z rachunku zysków i strat 
za lata 1917/18 i 1918/19. Nadmieniam, że roczne ra- 
ehunki zamykamy z dniem 30 czerwca każdego roku. 


w r. 1917/18 w r. 1918/19 


Wydatki: na papier 90.198 K 249.198 K 
„ druk 61145 ,„ 129.143 „ 
Razem 151.543 K 378.341 K 
Dochody: 
Za prenumeratę i sprze- 
daż w komisie 357.280 K 


Wymieniłem wydatki tylko za papier i druk, a poza 


papierem i drukiem są jeszcze wicikie wydatki na za-; 


płacenie personalu, marek, mieszkania, opału, Światła 


it. p, it. p,a i te wydatzi wzrosły ogromnie z po- 


t 


woda drożyzny. 

Za rok 1917/18 mieliśmy zysku 12.972 K 24 h 
zaś w roku 1918/19 mieliśmy dużą stratę. 

Od ostatniego zamknięcia stosunki się jeszcze po- 
gorszyły i papier ciągle jesz.ze drożeje, a na dokitek 
kupić go nie można, więc kurezylišmy objętość pisma, 
by zmniejszyć wydatki, w nadziei, że się stusunki zmie- 
nią na lepsze. 

Drożyzna jednak ciagle wzrasta, więc nie pozo- 


stało nic innego, jak podwyższyć prenumeratę się bali 


lub przestać wydawać pismo. 


i 


Lidzie zasód nie powińni ZAYŻKĆ. 


W jednym z ostatnich numerów „P:asta* poda: 
liśmy sprawozdania z szeregu wieców, urz:dzonychi 
w południowej połaci Kongresówki przez Krukowski 
| Komitet organizacyjny P. S$. L. „Piasta“. Na całym 
szeregu tych wieców zebrani licznie wyborcy niektórych 
pp. posiów Thuguttowych zsołidaryzowali się z naszą 
politysą, potępiając stanowczo rozbijackie zakusy nie- 
których warcbołów. Nie spodobało się to naturalnie 
„Wyzwolenia“ warszawskiemu i zarzuca nam świadome 
kłamstwo, twierdząc, że tych wieców nie było, że na 
nich inne uchwały zapadły, nawet podając list (niepod- 
pisany) jakiegoś zwołennika, który twierdzi, że o tych 
zgromadzeniach nie słyszał, Widać, że b. demokraty- 
czda i ludowa redascya „Wyzwolenia“ nie bardzo ko- 
| manikuje się z3 swymi wyborcami, a nawet posłami. 
Aby jej to ułatwić i pomódz w dojściu do prawdy, po- 
dajemy, co następuje: 

1) Co do wiecu w Miechowie, niechaj się redakcyd 
spyta p. posła Tabora, który za naszą rezolnczą głoso=, 


435.670 K We} podnosząc dwie ręce demenstracyjnie; a przecież 


p tabor mily jest sercu p. Thugutta, więc wierzyć mu 
chyba będzie. 

2) Co do Jędrzejowa, to prosimy się poinformować 
i loda mieszkańców: w Kzskińcach, Potoku, Na- 
giowicach, Sobczycach, Wolicy, Słaboszowicach i t. p., 
a następnie znowu swego posła Waierona (też chyba 
miy) i Mrozz: co wyborcy myślą, dali im wyraźnie po, 
zuać. DLudność Jędrzejowszczyzny cżwładcza wyraźnie, 
'że z p. Thoguttem nie ma nie wspóinego, że on — jake 
_socyalista, rozbija tylko jedność chłopska. Ześmy tu 
|nie cdbyli wiecu powiatowego (icyśmy go cheieli), stało, 
się to na prośby pp. Waleroua i Mroza, którzy mówili, 
iż Komisva poroznmiewąwcza w Warszawie zatarg za- 
łatwi. Widać z tego wyraźnie, że oni „woli luda* 


lo woj 


A : 
3) O naszym wiecu w Kielcach prosimy się poin- 


Uznaliśmy, że byłoby głupstwem ostatniem, gdy- | formować we wiogiej nam prasie kieleckiej. My życzymy 


byśmy jedyne niezależne pismo, będące własnością chło- 
pów, przestali wydawać i to wtedy, gdy ua nas biją 
wszyscy, gdy lud masi stawiać mocne kreki jako 
współrządca pvlskiego państwa i gdy mwi odrierać 
ataki. 

Byłoby wstydem, gdyby lud Małopolski jednego 
i jedynego pisma nie utrzymał, ale by zarząd wydawnictwa 
musiał się oglądać na innemi dochodami czy snbwen- 
cyami od możniejszych i przez to zatracił swoją nieza- 
leżność. 

Socyaliści utrzymują nietylko pisma ludowe, ty- 
godniki, ale także pisma, wychodzące codziennie. Ich 
tysiące — R nas, chłopów — milionył.. 

Od nowego roku draxarze podnieśli prawie o 100 
procent ceną swojej pracy, przez co koszta dreku jeszcze 
ogromnie wzrosły, więc nie jest wykiuczono, że jeszcze 
wyżej prenumeratę podnieść będziemy musieli, jeśli się 
okaże. że nie pokryjemy wszystkich wydatków, 

Des pisma Waszego od Was samych zależy. 

A. SŚredniowski 
prezes Tow. wydawniczego „Piast”, 


tro sprzedania doim o 4 pokoiach, komora, piwnica 
pod domem na 205 korcy zienni.ków, egród owocowy, 
dom, kryty dachówką, 2 km od stacyi Biadolinr. — Wia- 
domość u Jana Maślanki, Bielcza, p. Biadoliny, r 


| sobie, aby wszystkie zgromadzenia tak nam szły. 


Ciekawe, że ten korespoudent nie nie wspomniał 
o olkuskim powiecie, a wiedział przecież z „Piasta“, 
żodmy i tam byli. 

Prosimy Szanowną Redakcję „Wyzwolenia“, by 
ściślejszy nawiązała kontakt za wsią, to będzie mieć 
i infurmacye lepsze i rezjaśnioną drogą na pizyszłość. 
O wydobycie zresztą na jaw „woli tuda” my się posta: 
ramy — nio ma konwentyklach warszawskich, lecą 
na Wsi. 


Z powiatu tarnobrzeskiego. 


Baczność ludowcy w powiecie tarnobrzeskim! Dnia 
9-g0 lutego 1929 r. odbędzie się w Rozwadowie nad Se 
nem w Sali „Sokoła“ o godainia 12-tej w południe posie- 
dzenie powiatowej Rady lIndowej, na które niuiejszem 
wszystkieh P. T. Członków Raiy i ogół Piastowców 
nprzejmie zapraszamy.  Rychel. Zieliński, M ójtowiea. 


Dr Grzegorz Grzybowski 


przyjmuje w chorobach wewnętrznych, kobiecych i położni 
[czych w Krakowie, ulica Bł-ga |. 4 (nad apteką pod 
«Złotym Lwem»). Nr telefonu 1278. 


KO ROR 


idzie żołnierz... 


(Z piosenek żołnierskich). 


PIAST Nr 5 


Idzie żołnierz polski, idzie borem, lasem, 
od głodu i chłodu przymierając czasem. 
Idzie śpiewający, choć mróz szczypie luty, 
mundur potargany, bez podeszaw buty. 
Słomą dzinry zatka i obwiąże szinatą, 
na dzisiaj wystarczą — jutro? — gwizdać na to. 
Karabin przez ramię — pusty chlebak z boku, 
kiszki marsza grają do równego kroku. 
A on im do wtóru pełnym głosem śpiewa, 
aż bia wróble patrzą, aż się dziwią drzewa. 
Idzie śpiewający na dolę, niedala, 
wojua mu kochanką, a gespog — pole. 
Niebo niby pawiot, ziemia na posłanie, 
a pierwszy przydrożny rów a łoże stanie. 
Kułak miast poduszki, płaszcz pierzynę uda, 
wicher nkołysze, aż się przyśnią cnda. 
Przyśni mu sią może, że uciekła biada, 
Polska swym żołnierzom munować sie nie da, 
Mundnr ma paradny i nowe bosish a, 
nie czaje pragnienia i płód go no driska, 
W bojach się nie krwawi, trudy go nie sula, 
spełnił swoją słnżbę — sławę zdobył złoty. 


Wojna jnż szończona -— wuet do domu wróci, 
uściska dziewczynę, co się za nim smuci. 
Słodkie sny żołnierskie — aż Się serce pars.. 


wtem go głos obudzi: Wstawać — idziem dalej! 
Wstawać — idziem dalej! — choć głód gnębi srogi 
d e d 
choć buty dziurawe i wyłażą nogi. 
Chociaż ziebią chłody i łachman odziewa 
$ J ? 
idzie żołnierz polski i śpiewa.. a śpiewa. 
Rajsnund Bergel. 


NĘDZA. 


(Bajka góralska), 


Pan Jezus ze św. Piotrem obchadziii calnśkia Ta- 
try. Przeszli już przez Zawrat do Morskiego Oka, byii 
na Świnnicy, Kozim Wiercha i Krywanin, jeno w Ko- 
ścieliskiej Dalinie dotąd nie byl. Św. Piotr mówi: 
„Weźmy Panie lepiej farmanke, inieśmy się dość na- 
chodzili“. A Pan Jezus na to: „Ca? Wszystkie góryśmy 
przeszli, na wszystkie szczyty wydrapali, a do głupiej 
doliny furką mamy jechać?" I poszli. A jak już ca- 
luśką <obeszli, prawie ich noe zaskoczyła. Zimno się też 
zrobiło i niedźwiedzie poczęły porykiwać, więc Pan Jezus 
vowiada: „Idź, Piotrze, poszukaj. może tn jaki baca 
gdzie mieszka”. Chodzi św. Piotr a szuka, ale nic zna: 
łeść nie mnże. Aż nagie widzi światełka, wise zawołał 
P, Jezusa i idąc za światełkiem, doszli do szasasu, Hia- 
kają; zbudził się stary baca, ale jeno drzwi nchylił, bo 
rę bał zbójsików. Pochwalili Pana Boga, a Pan Jezus 
mówi: „Dajcie nam wieczerza i nocleg, a jutro sią po- 
rachujemy. A jak się nazywacie?" „Ja się nazywam 
Nędza”, odrzekł baca i wpuścił gości do szałasu. „Dieda 
a mnie wielka, ale kozę mam, to się tam kapka mleka 
ìla was znajdzie i nocieg jaki taki też“, Panu Jezn- 
powi posłał na kołasie, św. Piotrowi kożuch na ziemi 
przy piecu położył, a sa wziął cinpagę i we drzwiach 


zl lutego 1920. k 


= 


l'gnął, bo się jeszcze bał tych podróżnych. Rano po- 
[wada Pan Jezus: „Spytaj się, Piotrze, Nędzy, ile mu 
się należy za nocleg i wieczerzę?* Pyta się św. Piotr 
raz i drugi, a Nędza mówi, że mu się nic nie należy, 
aż nakoniec się zgniewał i mówi tak: „Kiedy koniecznie 
| płacić mi chcecie, to zróbcie tak, by kto wlezie na tę 
i moją grusze, nie zlazł z niej, póki mu ja nie pozwolę”. 
| „Niechże tak będzie!* odrzekł Pan Jezus, i podzięko- 
| wawszy bacy, poszli do Zakopanego. Grusza Nędzy ła- 
|dna była i ładne gruszki miewała, ale zawsze Błażek 
Knczaj owoce z niej oberwał, a tak umiał huitaj uciec, 
że go nigdy baca złapać nie mógł. Teraz Nędza siadł 
w izbie i patrzy. Skrada się Kuczaj, włazi na gruszę, 
narwał owocu, chce zejść, a tu ani rusz. Więc w krzyk. 
| Wyszedł baca, położył się pod gruszą i śmieje się na 
icala gardło. Zleeieli się ludzie z całych Kościelisk, bo 
'nie wiańzieji, co to się stało. A Nędza Kuczaja dwa dni 
Ina drzewie wytrzymał, by nie zapomniał nigdy o sió- 
ldmem przykazanin: „Nie kradnij!“ Odtąd nikt gruszek 
inie zrywał; cieszył się niemi baca i gości częstował, 
la drzewo to takie płodne było, że choć nigdzie gruszek 
nie było, to ono zawsze obredziło. Jednego lata zapadł 
piui Nudza bardzo na Szedł mu joż dziewiąty 
lkozysyk i esrin ro słabszy się stawał. Jednego ranka 
się budzi, slacha, ktoś do drzwi stuka, Zwłókł sią z po- 
Ścieli, otwiera, a tam stoi panienka taka biała i kosą 
nań kiwa. Pozna? śmierć baca i nuż się prosić: „Ostaw 
mnie jeszcze panienzo na tym świecie; ze mnie tam już 
Pan Jezus nie będzie miał nijakiej wygody“. Ale śmieić 
słachać nie chec: „Jużeś się dość nażył. Kazał Pan 
Jezus, żebym cię wzięła, to niema rady, trzeba iść” 
Widzi baca, że to nie żarty, więc mówi tak: „Każdemu 
człowiekowi, gdy umiera, wolno o coś prosić, pozwólże 
i mnie. Widzisz te gruszę, chciałbym jeszcze przed 
śmiercią jedną gruszkę urwać i zjeść, a potem zaraz 
pójdę z tobą“. „Dobrze! mówi Śmierć, tylko się spiesz“. 
Poszedł więc Nędza, chce się na drzewo wydrapać, ale 
slaby, jakoś mu nie idzie, więc śmierć przyskeczyła 
i powiade: „Czekaj, tyś stary i słaby, ja taka lekkuśka, 
zaraz na gru ze wyskoczę*. I już na drzewie siedzi 
i gruszki rwie. A baca pod drzewem się położył i Śmie- 
je się. Poznała śmierć, co to jest, i nuż prosić: „Zmiłuj 
się Nędea, padé mnia“, „Nie puszcze!“ „Wezmę cię aż 
za miesiąc, za rok, za dziesięć, za sto!“ „Nie puszczę! 
Do sądnego dnia nie puszczę!* Więc rada nie rada, 
masiała śmierć przyrzec, że nigdy po Nędzą nio przyj- 
dzie i wtedy dopiero wydostała sią z więzienia, 

Oto wiecie teraz, czemu wciąż nędza na Świecią 

Józef Serafin, strażnik kolejowy. 


ZA 


| Jak wyglądał Chrystus? 


(Na podstawie listu człowieka, który Go widział). 


„Figaro“ paryskie zamieszcza nadesłany mu przez 
jednego z czytelników przekład ciekawego niezmiernie 
dokumentu, którym jest „portret* piśmienny, czyli opis 
wyglądn Jeznsa Chrystnsa, naszkicowany przez współ- 
czesnego Chrystusowi prokonsula rzymskiego, Pnblinsa 
Lentulusa. Znany to zresztą dokument, a przedstawia 
się on w fermie listu, pisanego do senatu przez przy- 
puszczalnego poprzednika Piiata w Judei. 
| List ten brzmi: -i 


—_ 
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„W tych czasach ukazał się i za naszych czasów 
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2) w terminie przez dyrekcyę oznaczonym złaży 


żyje wśród nes człowiek szczególnie cnotliwy, którego|egzamin wstępny, służący do ocenienia, czy kandydat 


uczniowie jego zwą Synem Bożym. Uzdrawia on cho- 
rych i wskrzesza zmarłych. Jest dobrze zbudowany 
i godny uwagi. Fizyognomia jego jest taka, że ci, któ- 
rzy nań patrzą, mogą ga kochać i bać się go zarazem. 
Włosy ma blond, gładkie i puszczone swobodnie, przy- 
legające aż do uszów, a od uszów do ramion spadają 
one, kędzierzawiąc się w oddzielnych pierścieniach. 
Przedział dzieli je pośrodka głowy, a każda połowa 
włosów rzucona jest na boki, zgodnie z modą panującą 
w Nazarecie. 

„Czoło jego jest skupione 1 pogodne, bez zmar- 
szcze i fałdów. Gładką jego twarz upiększą lekki od- 
cień wiśniowej barwy. Nos ma pięknie uformowany, 
brodę bujną, takiejże barwy, jak nwłosienie głowy, dość 
jasną i przedzieloną w pośrodku. W spojrzeniu jego 
maluje się mądrość i prawość. W oczach ma błękit, 
grający, różnemi światłami i odci: niami. 


„Jest straszny, gdy głosi nauki. W rozmowie jest | dzieci. 


jest wogóle dostatecznie umysłowo i fizycznie rozwinięty, 
ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzielanych. 

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną 
praktykę ogrodniczą, a nezynią zadość powyż wymienionym 
warunkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi. 

Nauka w szkole trwa trzy lata i jest bezpła'ną. Ko- 
szta utrzymania ucznia w zakładzie, który jest połączony 
z internatem, wynoszą 4.000 koron rocznie. Synowie uba- 
gich rodziców przyjęci być mogą na koszt funduszu krajo. 
wego. 

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopa- 
trzonym w dostateczną bieliznę, odzienie i dobre obuwie. 

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej de 15-ge 
marca 1920 do dyrokcyi krajowej szkoły ogrodniczej w Tar. 
nowie, która na żądanie udzieli wszelkich bliższych wy- 
jasnień. 

Z działalności państwowego Komitetu pomocy dla 
Państwowy Komitet pomocy dia dzieci dokarmiał 


miły. Uwagi swoje czyni z ożywieniem, jakkolwiek ni-|w miesiącu grudniu 1,119.500 dzieci, w czem w okręgn Wi- 


gdy nie traci spokoju. 


Się, często natomiast wi: ziano go płaczącegu. Test | 


Nikt go nie widział śmiejącego | leńskim 109.000, 


w Białostockim 172.500, w Lnbeiskim 
Wałyńskim 220.000, w P.ockim 90.000, w Piotikowskim 


ksztaliny, prosty, a jezo ramiona i ręce jego są tak 80.000, w Lwowskim 205.000, w Łódzkim 64.000, w War- 


piekne, że przyglądanie się im sprawia przyjemoość. 
Akcentowanie w mowie jego jest poważne, mósi mało, 
jast skromny, a wreszcie jest tak piękny, jak tylko 
może nim być człowiek. wą go "BOA synem j 


KRONIKA. 


Kierownikiem ziemskiego urzędu na zach. Matopel- 
skę został mianowany dr Benedykt Łącki, który już urzęduje 
w Krakowie, Rynek główny, Krzysztofory, II p. Dr Łącki, 
członek naszego stronnictwa odbył praktvkę adwokacką, 
czteroletnią praktykę bankową w Gabicyjskim Wojennym 
zakładzie kredytowym oras jednoroezną praktykę w Kra- 
jowym nrzędzie odbudowy we Lwowie. Tam też w tym 
czasie prowadził organizacye „Ochrona ziemi“ i „Ziemia 
nasza“. W listopadzie 1918 r. powołano go na starostę 
do Tarnobrzega, gdzie zaprowadził ład w sławnej „repu- 
blice tarnobrzeskiej*. W kwie!nin zeszłego roku powierzono mu 
starostwo nowotarskie, a z końcem reku oddano organizacyę 
urzędu (ziemskiego, mającego na celu przeprowadzenie re- 
formy agrarnej. Obecnie odbrwa dr Łącki wraz z całym 
swym personalem kursa agrarne przy Siudyum rolniczem. | 
We wszystkich więc sprawach odnoszących się do maj: qtków ; 
ziemskich należy się zwracać do tego urzędu, Szczegćlniej 
gminy, względnie wójcia, powinni natychmiast zawiadamiać 
Urząd ziemski, gdy kto w celach spekulacyjnych 
nabywa dobra ziomakie. 

W krajowej szkołe ogrodniczej w Tarnowie roz- 
pocznie się rok szkolny 1320/21 w pierwszej poło-| 
wio kwietnia 1920 r. 

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest 
teoretyczne i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogro- 
ników, uzdolnionych do prowadzenia ogrodów wiejskich. 

Do szkoły może być przyjęty kandydat, któr: 

1) wykaże się, że ukończył przynajmniej 15 rok 
życia, że odbył z dobrym postępem obowiązkową naukę 
w szkolo ludowej, jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów 
t nienagannych obyczajów; 
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szawskim 112.000, w Krakowskim 67.000. 

Nadto dla województwa pomorskiego wysłane do To- 
runia i Bydgoszczy dla 8.000 i dla Górnego Śląska. i Ka- 
towis dla 20.000 Ogółem z pomocy P. K. P. D. korzystało 
4.133 iustytucye w czem 3.037 kuchen, 663 ochron, przy- 
tułków i żłóbków; 344 szkół, burs i iuternatów, 69 szpitali 
Liczba komitetów w miesiącu grudnin wznosiła 230 pod 
ległych 120 biurom lokalnym P., K. P. D. 

W samej Warszawie z produktów amerykańskich ko 
rzystało w miesiącu grndniu 59.553 dzieci, z czego 1.200 
dzieci w czteroch pijalniach mleka, 15.750, w 7 punktaci . 
odżywczych, 48.783 dzieci w instytucyach 329. 

Ogółem z mugazynów P. K. P. D. w Białymstoku, 
w Brześciu, w Chełmie, Krakowie, Twowie, Łodzi i So- 
snowcu wydysponowano dla 175 komitetów (945.300 dzieci) 
mąki 1.895 tonn, młexa 980, fasoli 931, ryżu 478, tłuszczu 
344, cnkru 348 i kakao 65. Reszta komitetów dla pozo 


stałej liczby dzieci otrzymała żywność w poprzednim mie: 
|siącu. Oprócz żywności P. K. P. D, w; du dotychczas tkanin 


i rzczników w wartości 8.122.491 marek 84 fenigów. 

Dom nauczycieiski w Warszawie. Zarząd główny 
„Związku polskiezo nauczycieli szkół powszechnych” posta- 
nowi} wybudować w Warszawie dom nanuczęcieł ki, w któ: 
jrymby umi.ścić można biura Związka, Baie posiedzęń, reda: 
kcyę wydawnietw, drukarnię, muzecm, hotel dla przyjeżdża. 
jącego nanczyciełstwa, Lursę dla dzieci, centralę kooperatyw 


li t. p. instytncye. Zarząd główny Z, P. N. S. P. wzywa 
tedy wszystkich nauczycieli, aby ze względu na obecny 


właśnie okres, kiely nauczyrielstwo może ta zrobić, každy 
nauczyciel(ika.) śię, na a „ŚW kwete 150 koron. 
Zarząd główny Z. I, N. S. P. mieści się w 
wie, ul. PISANO ik te 
Ostrzeżenie przed zakupnem bezwartościowych 


Warsza 


|żuzii! Zarząd Kółka rolniczego w Czasławiu, pow. Wieliczka 


otrzymał wiadomość, że Joel Brann z przysiółka Wiary 


isprowadził kilka wsgonów żużli do Mszany i sprzedaje je 


rolnikom, dając 10 c. m. żeli za 1 c. m. żyta. Badanmi« 
chemiczne żużii, wykonane w pracowni Studyum rolniczegi 
wykazało, że żużle te zawierają 29%], kwasu fosforowego, 
nierozpnszczalnego w cytrynianie amonowym i ślad rozpu: 


o lima, 
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szczalrego. Żulże te są zatem zupełnie pozbawione w 
Aawozowej. * 

Niniejszcm ostrzegamy wszystkich przed kupnem tego 
ł innych podobnych żnzli bez dokładnego rozbioru. Wiadomo, 
że teraz, kiedy rolnicy preyzwyczaili się do tomasyny, a po- 
wszechnym jest jej brak, będzie masa surogatów, które znaj- 
dą chętnych łatwowiernych nabywców, 

Nie pozwólmy się oszukiwać bozkarnie. 

Piastowiec. 

Żołnie:zom z 38 pp. 4 komp. karabinów masżyno- 
wych dziękują za pozdrowienia i nawzajem pozdrawiają, ży- 
cząc jak najrychlejszego powrotu, dziewczęta z Rozembarku. 

Niezwykły wypadek śmierci wydarzył się wa wsi 
Zbydniowie, powiat Tarnobrzeg. Oto pawien wieśniak, nazwi- 
skiem Sibiga Andrzej, dnia 5 listopada u. b. r. wybrał się 
jak zwykle, ve strzelba na polowanie do pobliskiego laska, 
zkąd już więcej nia wrócił. Zarządzono więc poszukiwania, 
które a powodu śniegu jJokrywającego wszystko zostały 
bezskuteczne. Tak więc schodził i dzień po dniu aż dopiero 
po zupełnem zniknięcin śniegu dnia 2 b, m. gospodarz wy- 
wożąc nawóz na pole, leżące obok tegoż lasku, zauważył 
w rowie leżącego trupa, a obok ową zabójczynię strzelbę, 
gdyż jak stwierdzono przez nieostrożne obchołzenie się 
strzelba wypaliła, kłudąc na miejscu trupem swego wiaści- 
ciela. 

Związek Spółek hodowców drobiu „Jajo“ w Kra- 
kawie podejmuje organizacyg Spółek hodowców drobiu we 
wschodniej części kraju i pragnie wej%* w porozumianie 
z osubami, zajmującemi się kooperautywą włościańską na 
wschodzie, by pozyskać dla przyszłych Spółek kierowników 
i życzliwych pronavaiorów. 

Spółki mogą się stać ważnymi posternnkami podnie- 
sienia ekonomicznego wiościaństwa polskiego na wschodzie 
1 dać szeregowi Polaków po miastach i wsiach zatrydnienie 
ł zarobek. 

Chętni zechcą się zgłaszać listownie do awiązku Spółek 
hodowców drobin „Jajo“ w Krakowie, Wolska 36, 


" 


Wezwanie da służby czynnej 
„roczników 1900—1901. 


Popisowych roczników 1900 i 1901, którzy zostali 
«przez komisye przeglądowe nznani za zdatnych, a nie 
otrzymali odroczenia służby wojskowej, wzywa sią do 
służby czynnej. 

Objęci powyższym rozkazem stawią się do wła- 
ściwej P. K. U.: 

Popisowi roczników 1900 i 1901 — dnia 3 lute- 
ga b. r. o godzinie 9 rano. 

Popisowi winni przedstawić w P, K. U. wydane 
im uprzednio karty powołania. 

Wezwaui zostaną natychmiast wcieleni do sze 
regów. 

Winni niestawienia sią w powyższym terminie, 
będą karani jak za uchylenie się od obowiązku służby 
wojskowej. 

II-gi wieeminister spraw wojskowych. 

Sosnkowski m. p., gen.-por. 

Za zgodność: Grabiański m. p. 

Kap. Nacz. Wydz. I-go S. P. i U. 

Za zgoduość z oryginałem: nacaelnik kancelaryi 


P.K U 
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artości | Zebranie w sprawie kolei Wieliczka— 


Mszana Dolna. 


W dniu 11 stycznia b. r. odbyło się w Dobczycach 
zebranie przędstawicieli gmin i obszarów dworskich 
okregu -dobczyckiego, w sprawie budowy kolei Wie- 
liczka— Dobczyce-—Myślenice— Mszana Dolna. Po zaga- 
jeniu przez dr Rouppertową i obraniu prof. Bujwida 
urzewodniczącym, wysłuchano treściwego referatu p. 
Finka z Komoraik, który podniósł konieczną potrzebą 
kolei. Są wsi, jak n. p. Zegartowice, odłegłe dziś od 
kolei o przeszło 30 kilometrów — o przewożeniu n. p. 
nawozów sztucznych w dzisiejszych warnnkach trudno 
myśleć. Okolica chowa dużo bydła, dowodem czego sta- 
da pędzone do kolei w Wieliczce z każdego jarmarku 
w okolicy. Kolej ta zbliżyłaby nas do Spisza i Orawy 
przez proste i krótkie połączenie z Nowym Targiem, 
a pośrednio byłoby to najbliższe połączenie Warszawy 
z Węgrami. 

Po obszerr zj dyskusyi wybrano delegacyę z 3 osób, 
która ma się porozumieć z powiatami wielickim i my- 
ślenickim i udać się do Warszawy z memoryałom i pod- 
pisami wszystkich interesowanych gmin, 

Obecny na zebraniu p. Paka z Drogini, po udzie: 
leniu kilku uwag, zresztą bardzo pożądanycn, nie mógł 
się powsirzymać od wycieczki w kierunku posłów Pia- 
stowców, zwłaszcza p. Łaskndy, który „zaszkodził 
sprawie kolei, gdyż zamiast wniosku nagłogo, postawił 
wniosek zwykły”. 

Tymczasem na łem miajscu masiny wyrazić 
wizięczno:ć pp. posłom Łaskudzie i Bednarczykowi, 
zwłaszcza temu ostatniemu, za ciągła zajimowanie sią 
sprawami naszego okręgu. 

Oby i ta sprawa kolei, która jest dla nas najży» 
wotniejszą obecnie, mogła przy poparciu naszych posłów 
jaknajprędzej dojść do skutku! 

Uczestnik: zebrania, 


Klęska dzików i nasza bezradność, 


W okolicy gmin Czasław, Raciechowice, Kornatka 
i inngeh sąsiednich od roku zeszłego grasują dziki, które 
robią szalone szkody w ziemiopłodach i niszczą zasłana na 
jesieni e takim trudem oziminy. 7 nadejściem wiosny bg- 
dzie jeszcze gorzej, bo nie potrafimy uchować ani posianych 
zbóż, ani posadzonych ziemniaków. 

Według nstawy za szkody jest odpowiedziałny właści= 
ciel lub dzierżawca polowania w danej gminie, jakkolwiek 
powinienby odpowiadać wówczaa tylko, gdyby dziki były 
w jego lesie stale hodowane, @ te tataj są przychodnie na 
1—2 noce i potem znikają niewiadomo gdzie w większych 
lasach sąsiednich. 

Frzed kilka dniami włościanie z gminy Raciechowiee, 
którym dziki poryły oziminy według ocenienej szkody na 
2700 koron, zgłosili się o zwrot tej szkody do niżej podpi- 
sanegn, jako dzierżawcy polowania. Istotnie szkody są wiol- 
kie i będą jeszcze większe, jeżeli się teras podczas zimy 
temu nie zapobiegnie, Zwróciłem się do starostwa w Wies 
liczce z proshą o zwrot broni, którą przed wojną zabranó, 
gdyż słożba leśna muasi mieć breń, ażeby skutecznio daiki 
niszczyć. W starostwie otrzymałem edpowiedá, że tę broń, 
oddaną na przechowanie do artyleryjskiego skladu w Krze 
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s powrotem. 

Wobec tego zwróciłam się do D. O. G. w Krakowie 
z prośbą, ażeby wypożyczono broń wojskową i ładunki, gdyż 
droni teraz nigdzie knpić nie można. Są przecież stare 
werndle, które mogą służyć chociaż na ochronę ludności od 


broszura godną jest przeczytan: 


Do Czyteiników! 


Książki, które Wam, Szanowni Czytelnicy,- pole- 


„dzików. Z D., O. G. broni nie wydano bez pozwolenia mini- camy, zamawiać trzeba nie ņ nas, lecz w tej księgarni, 


sterstwa spraw wojskowych. Na telegram z prośbą o irú 
ministerstwo odpowiedziało oJmownie. 

Jesteśmy więc zupełnie bezbronni wobec grożącej nami 
klęski dzików. Pozostaje chyba zrzee się prawa polowania, 
ue to ochroni tylko właściciela polowania od płacenia za 
szkody, nie ochroni jednak włościan od szkód, a przyczyni! 
się do zupełnego wyniszczenia pożytecznej zwierzyny. Czy 
który z posłów nie zechce zająć się tą sprawą, bardzo już 
teraz groźną, z nadchodzącą zaś wiosną mogącą być dla 
zaszych okolic wprost katastrofalną, Prof. O. Bujwid, 


Gybóru do Rad powiatowych. 


Suchotniczy Żywot prowadzące Rady  powia- 
tows. mają mieć przeqłnzone życie. Namiestnictwo 


żarządziło czynności przygotowawcze do wyborów, a 
więc spor.ąlzenie odnośnych wykazów podatkowych 
i wyznaczenie ilości mandatów na poszczególne kurye. 
Jak zwyczajnie, tek i obecnie, będą się dziać prawdo- 
„podobnie nadużycia. Powiatowi macherzy już głowy ła- 
mią, jakby to zrabować mandaty z kuryi gmin wiejskich, 
kuryi czysto chłopskiej, indowej i zrabowane przypisać! 
ianym kuryom. S} na to liczne sposoby. Chłopi muszą | 
si mieć na baczności. Pusłowie ludowi powinni skou- 
irolować w starostwach, jak tam robi się te rzeczy. 
Cuła akcja bydzie trwala kilka miesięcy, Przez cały 
en czas będziemy do spraw tysh powracać w „Piaście* 
t pilnować, by sprawa chłopska nie ncierpiała. 
Kr Pi 


Książka godna polecenia. 


Ks. Ferdggnand Machay, znany bojownik o prawa na 
rołn naszego na byłem terytoryum węgierskiem, przywódca 
depntacyi spisko-orawskiej, która w mareu nbiegłago roku 
wyjechała do Paryża, celem obrouy polskiej ziemi przed za- 
thłannością czeską, wydał drukiem opis tej podróły dypło- 
maotycznej, niejako jej dyarynsz ?). Sama delegacya była dość 
niezwykła: głównymi dypłomatami byli tu gazdowie; Piotr 
Borowy z Rabczycy na Orawie i Wojelech Halczyn z Len- 
daku na Spiszu, którzy przedkładali potentatom kongresowym 
fądania ludności spornych krajów w formie prostej, nieafał- 
saowanej I nieskrępowanej wymogami taktyki politycznaj. 
Wśród dusznej atmesfery kongresu sjawienie się takich 
prawdziwych przedstawicieli ludu wywołało duże wrażenie; 
ka. Machay podaje dokładnie, gdzie i » kim gazlowie kon- 
ferowali i jak bronili sprawy. Wśród licznych posłuchań, 
byli gazdowio tukże i u Wilsona, który dopatacyg tę przyjął 
k zaciekawienłem i życzliwością. Prócz tego opisuje także 
ks. Machay wrażenia górali z Paryża i a podróży; zdarzsją 
Bię ta najciekawsze i najrabawniejszs epizody, © których 
ks, Machay pisze s takim humorem, że za względu ekodby 


1) Kas. F. Machay: „Nasi gazdowie* w Peryżn, Kraków 
1919. (Zamawiać można przea każdą księgarnią w Kra- 
kawie). 
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która jest tam wymieniona, bo my sklepu z książkami 
nie prowadzimy. Jeżeli jest coś w „Piaście* do nabycia, 
to wyraźnie piszemy, n. p. w ogłoszeniu o książeczce 
p. Witosa. Pisanie do nas wprost tylko sprawę opaźnia. 


Listy. 


Z Gryvowa. 

Dnia 2 grudnia 1919 roku odbyło się w Grybowie 
w sali „Sokola“ Wałna Zebranie Spółki rolniczo-handlo- 
wej „Orka“ pod przewodnictwem p. Stanisława Fihansera, 
prezesa Rady nadzorczej, przy bardzo licznym udziale człon 
ków, którzy przybyciem swem z najodleglejszych placówek 
powiatu zaznaczyli, że zrozumicli ważność pracy Koope- 
ratywnej. 

D;yrektorowie, pp. Zaremba i Porada, złożyli szczegó 


lowe sprawozdanie z działalności Spółki, oraz obrotów tejże 


w roku sprawozdawczym, wykazując, że ta młoda Spółka 
liczyła z dniem 30 czarwca 1919 r. 1440 członków z udzia- 
lami w kwocie 58.890 K. Sprzedaż towarów w roku wynio: 
sła kwotę 1.155.948 K 11 hal, ezysty zaś zysk osiągnął 
kwo'ę 44934 K 7 hal. Po tem sprawozdanin wywią.aia 
się obszerna i ożywiona dyskusya, mająca swe źródło głów- 
nie w brakach aprowizacyjnysh tutejszego powiatu i w nie- 
możności otrzymania w dostatecznej ilości artykułów, roini- 
kom potrz:bnych, a szezegolniej nawozów sztucznych i dobrych 
odmian zboża do siewu. 

Z czystego zyskn uchwalono wypłacić 52/, dywidendy 
od ndziałów, 35.000 K przelać do funduszu rezerwowego, 
3000 K dać jako subwencyą Towarzystwu roelniczemu okrę: 
gowema na cel poparcia arganizacyi Kólek roln'czych w po: 
wieciu, a resztę przelać do funduszu ewentualnych strat, 

Wkońca na wniosek Rady nadzorczej nchwaliło je: 
dnogłośnie Walne Zebranie rezołueyę następującej treści: 

Walma Zebranie, ocekixjąc sumienną, umiejętną i ofiar- 
ną praeą Dyrekcyi w prowadzeniu i tak wydatnym rozwoju 
Spółki, wyraża Dyrokcyi szzzere uznanie i podziękowanie, 
oraz dla powiadomienia o tej uchwale szerokich warstw 
ludmości, nehwala Walne Zebranie ogłosić tę uchwałę wraz 
ze sprawozdaniem x dzisiejszego zebrania w pismach, naj: 
więcej przez ludność tutaj czytanych. 


Z Tarnobrzeskiego. 


Przed parn tygodniami edbyły się w powiscie tniej: 
szym rekwizycye zbożowe przy pomocy wojska. Rekwięyeyą 
te dały się dotkliwie odezuż ladaości, głównie z gmin, po- 
siadających glebę piasczystą, gdzie jest poważniejsza ilość 
gospodarstw, posiadających wyżej 10 morgów roli-wydmi- 
aka, a której zbiór jost tak marny, że na wyżywienie das 
nej rodziny nie starezy, a s której jednak zmuszony był 
właściciel tejże eddać taki sam kontyngent, jak właściciel! 
takiego samego kawałka grantu rądzinnego z nad Wisły 
inb Sano. Jest to wielka niesprawiedliwość, gdyż przy roz: 
kładzie kontyngentu powinna bezwaruukawo być brana pu 
uwaza Í jakość mlohy i ileść członków danei radziny. 
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Brak soli daje się w powiecia dotkliwie odczuwać. | wencyę posła Koczura i prośby starosty, wysłał do powiatu 
Są gminy, gdzie oddawna jedzą ludzie bez soli, przydziały|50 wagonów zboża jeszcze w grudniu. Zboża to jednak do 
rządowe są zaś bardzo małe i wynosiły dla niektórych gmin | powiatu nie nadeszło, a specyalnie wysłany urzędnik przez 
zaledwie po pół kg na głowę miesięcznie, Nafty również | ministerstwo aprowizacyi ma zbadać na kolejach, gdzie się 
niema. Ciekawe jednak, że w handlach można nabyć arty-|to zboże podziało. Powiat otrzymuje tylko obietnice, a ze 
kały te- w dowolnej ilości, płacąc jednak za 1 litr nafty | szczupłych zapasów, jakie czasem przez pomyłkę dostanie, 
B kor., za 2 kg soli zaś 3 kg żyta. Smutne to bardzo, że;nis może zaspokoić miasta i robotników, Wieś bezrolna nie 
rząd, który wymaga od chłopa oddania zboża poniżej ko-|nie dostaje. Udało się zrobić wyłom w tej zasadzie przed 
sztów produkcyi własnej, pozwala nadto na wyzysk jagu | świętami, kiedy to na wniosek członka powiatowaj Rady 
przez różnych „paskarzy* i ludzi nieuczciwych. Stosunki |aprowizacyjnej, Wilhelma Antosa z Rajczy, powiatowa Rada 
w Składniey powiatowej Kółek rolniczych w Tarnobrzegu | aprowizacyjna przydzieliła trochę mąki chlebowej dla kilka 
pd chwili, kiody do dyrekcyi tejze wszedł p. Bielewicz, | wsi kresowych, stykających się z Orawą. Od sierpnia z. r. 
znany ze zwojej działalności społecznej w powiecie, znacznie |był to zatem jedyny przydział mąki dla ludności bezrolnej 
się poprawiły i dzisiaj już Składnica pomału poczyna prze- | wiejskiej, o przydziale zaś zadecydowała nie prawdziwa nę- 
chodzić ze sklepiku na hurtownię, zaopatrując w miarę za-|dza tych wiosek, lecz względy polityczne. Ż» powiat żywie- 
pasów towarów okoliczne Kółka t sklepiki katolickie. Podjcki cierpi głód, winę panosi w pierwszym rzędzia minister- 
wpływem jednego z tutejszych postów rospoczęło kilku ladzi |stwo aprowizacyi, które nie aprowizuje powiatu normalnie, 
g powiatu organizacyę „konanmn”, Przykre to, še zamiast | tylko od czasu do czasu, jakby przez pomyłkę, prześla parę 
poprzeć istniejącą już organizacyę Składnicy Kółek rolni-| wagonów zboża na łatanie tej biedy. Stosunki na kolejach 
czych — stwarza się coś nowego. i nieprzestrzoganie zarządzeń władz wyższych przez organa 

Dnia 29 grudnia r. ub. odbyła się Walna Zgromadze- | wykonaweze przyczyniają się do tej biedy. Powiat żywiecki 
nie deiewotów Kółek, w którem wzięli udział przedstawiciele | został przyłączony do aprowiaacyi Rady Narodowej cieszy 
33 Kówk z powiatu. Zenvanio hyło dosyć ożywiene, lecz najskiej, dotychczas jednak nie czujemy teza wcale, Również 
nie wcisnęli się ludzie wi wislkiej polityki, eo sami roł-|nie daje się dotychczas odczuć „umowa, zawarta między 
nikami nie będąc, lecz którzy na karkach chłopa przznęliby | postem Zamorskim a miniaterstwem aprowizacyi* w sprawie 
Mrobić karyerę, i kiedy nastąpiły wybory do Zarządu, chcieli | aprowizacyi tare'ów płebiscytowych, chociaż powiat nasz 
kosztem kilku znanych ze swojej działalności chłopów, jak | objęty jest tą umową. d 
Szezubiałki, Rarszcza i t. p. wprowadzić do Zarządu ludzi, W powiecie naszym dokonano w listopadzie i grudnia 
so poza polityką nie mają z rolą nic de czynienia, lecz |reorganizacyi wszystkich Kółek rolniczych według nowego 
zgromadzenie delegatów większością głosów po części ma- | statutu. Wszystkie istniejące w powiecie Kółka przyjąły 
chinacye ich udxromniło. Że jednak Kółka z okolie Bara- |nowy statut, Ubolewać tylko należy, że do Kółsk rolnitzych 
nowa nie maj:; ani jednego swojego przedstawicicia z wło-|inało sią garnie ludzi, żs niektóre Kółka mają bardzo małą 
ścian w Zarządzie, dalej, że z okolic Majdana wybrany zo-|ilość członków. Reorganizacyi Kółek rolniczych dokonali; 


stał na 5 Kólex dopiero jeden członek Zarządu, to mają to | lustrator, p. Ówiok, rolnik a Moszczanicy, p. Józef Barcik, 
de zawdzięczenia tym panom od „polityki“. Prezesem Towa-|i p. dr Szymasik, inspektor rolniczy. Ten ostatni z własnej 
ochoty oddał swoje usługi i pracę dla szybszego przeprowa- 


rzystwa rolniczego wybrany został p. Seweryn Dolański, 

zaś wiceprezesem p. Jan bochniak. Do Wydziału Towarzy- | dzenia reorganizacyi. Bolączką wielką wszystkich Kółek w po- 

stwa wybrani zostali między innymi znani ma polu ludowem | wiacie jest „Składnica Kółek rolniczych w Zywcu*, która 

działaczo, jak: Szezubiułka, Grzywacz, Panek, Siedlecki, | właściwie nie służy interesom Kółek rolniczych w powiecie, 

Zięba, Bielewicz. Jan Kaczak. Sprawą Składnicy przedstawią szczegółgyo w  następnaj 
korespondancji, gdyż liczne narzekania Kóiek zmuszają 

sprawę tę omówić publicznie. 

Gdy zaczęła się w Połsce wielka akcya wyżywienia 
dzieci z t zw. darów amarykańskich, powiat żywiecki ko: 
rzystał z tej akeyi, locz bardzo krótko, aznaliśmy tego 
dobrodziejstwa tylko jeden raz w lipca 1919 r. Ponieważ, 
wbrew Życzoniom qrz-ustawicieli Ameryki, żywność rozdano 

Aprowizacya powiatu żywieckiego, pomimo specyalnych |iuduości w naturze, a nio otworzono kuchni, akoya wyżły. 
uchwał sejmowych, tyczących mię powiatu, pomime enorgi- | wienia dzieci zaczęta się w lincu i skończyła się w lipca 
cznych siatuń wszystkich posłów a powiatn — a głównie | Obecnie tylko miasto Zywiec otrzymuje żywność z darów 
posła Kocznra — przedstawia się nala! rozpaczliwie. Przed | amerykańskich, wsie okoliczne, okręg sądowy Milówka i Su. 
świętami Dożega Narodzenia była delegacya powiatowej Rady|cha nie otrzymują weale. Wsia kresowe zwróciły się do 
aprowizacyjnej w Warszawie, kióra przedstawiła w mini- |P., K. P. D. w Warszawie z proślą o objęcie ich przynaj- 
iterstwie aprowizaczi rezpacziiwy stan puwiatn, jak również | mniej tą akey} wyżywienia Zachodzi jedaak okoliczność, 
poinformowała posłów z rozmaitych stronnictw o patrzevaci |którą P. K. P. D. winien choć w części uwzgłędnić. Wsie 
powiatu żywieckiego. Również i starosta, p. Żułkiewicz, nie| w powiecie nie są skupione, lech rozciągają się nieraz na 
szczęćzi starań i oaobistych zabiegów. Nawet względy npoli-| przestrzeni 12—14 klm na terenie górzystym. Ladność, 
tyczne. jak plebiscyt na Orawie, z którą powiat się bezpo- | mieszkająca w górach i groniach, nie może — zwłaszcza 
Średnio styka, dotychczas nie zaważyły na szali Poseł Ko-|w zimie, bez narażenia zdrowia — dzicgi swe posyłać do 
ezur, na zapytanie, skierowane do niego, na tomat aprów.- | wspólnej kuchni. Część dzieci, mieszkających bliżej „con. 
aacyi, oświadczył: „To, co do posłów należało, zrobiliśmy; |trum wei“, należy żywić w knchniach, reszcie, także głodu- 
_go do dalszej akeyi, robimy wszystko, bv powiat żywność jjącej, należałoby wydać w naturze. Ton wyjątek dla po» 
ptrzymał, lecz po tylu zabiegach jesteśmy bezsilni“. Zazna-| wiatu żywieckiego należałoby koniecznie zrobić. Akcyę tą 
fZyć muszę, że p. minister aprowizacji, Śiiwióski, na inter-|dla całego powiatu z powodu ogromnej nędzy, jaka panuje 


Z powiatu żywieckiego. 
(Aprowizacya powiatu. — Reorgamizacya Kółek rolni- 
czych. — Akcya wyżywienia dzieci. — Rady opieruń- 

cze. — luch emigracyjny. — Tyfus płamistyj. 
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w powiecie, braku środków żywności i wielkiej śmiertolno- 
ści wśród dzieci, należałoby natychmiast wznowić, 

W powiecie rozpoczęła swoją działalność Powiatowa 
Rada Opiekuńcza, jako oddział Głównej Rady Opiekuńczej 
w Warszawie. Agendy tej tymczasowej Rady opiekuńczej 
prowadzi sekretarz Rady powiatowej, p. Kunzek, który już 
zorganizował kilkanaście Rad opiekuńczych parafialnych 
w powiecie. Celem Rad opiekuńczych jest zajęcie się ubogą 
ludnością i dziećmi, udzielaniem im bezpłatnej pomocy le- 
karskiej, zakładanie domów ubogich, szpitalików — słowem, 
niesienia pomocy tam, gdzie tego wymaga potrzeba. 

W ostatnich czasach daje się odczuć w powiecie ruch 
emigracyjny. Głód ziemi w powiecie zmusza ludzi do szu- 
kania jej w innych dzielnicach Polski. Wielu wyjechało już 
do Kongresówki — kupując tam gospodarstwa. Również 
wielu było oglądać gospodarstw£ i przekonać się o warun- 
kach bytowania w Księstwie Poznańskiem, gdzie stosunkowo 
tanio nabyć można ziemię z budynkami i inwentarzem. Roz- 
maite jednak zastrzeżenia, a głównie „sumy hipoteczne“, 
ulokowane na majątkach, których tam spłacić nie pozwalają, 
odstraszają ludzi od zakupna. Najwięcej wabi ludność Ga- 
licya wschodnia z powodu urodzajności gleby; brak jednak 
domów mieszkalnych, budynków gospodarskich, słowem — 
zniszczenie, wstrzymują ludzi na razie. Są jednak śmiałko- 
wie, którzy mimo to sprzedali swoje gespodarstwa i wyje- 
chali do Galicyi wschodniej. Tylko nędza w powiecie i brak 
środków Żywności zmusza ludność do osiedlania się w innych 
częściach Polski. Te przyczyny zmusiły wielu nauczycieli do 
szukania chleba w Księstwie Poznańskiem i Kongresówee, 
gdzie przynajmniej jedzenia mają dosyć. 

Na podkładzie tej biedy szerzą sią choroby. Obecnie 
mamy w powiecie coraz więcej wypadków tyfusu plamistego. 
W Ryceree Dolnej był niedawno wypadek tyfusu plamistego, 
a ordynujący Jekarz polecił przewiezienie chorego do 
szpitala w Żywcu. Szpitał jednak w Zywca nie przyjął vho- 
rego. Pomijając już koszta przewiezienia, choroba ta rozsze- 
rzyła sią w tej wsi i z jednego wypadku mamy już eztery. 
Zamiast opanowywać zarazę, przyczyniamy się do jcj Toz- 
szerzenia. „As”. 


W sprawie t zw. kresów wschodnich 


(List żołnierza z nad Berezyny.) 


Dnżo się tam u Was mówi otych kresach wschod- 
nich, szerokich ziemiach litewsko-białoruskich — wiem, 
te są tam nawet poważne kłótnie na ten temat, choć 
ogół właściwie mało się tem zajmuje, może dlatego, ża 
się mało interesuje obszarami, których bezpośrednio nie 


zna, a może i dlatego, że przyzwyczaił się uważać tę 


kwestyę za już. rozwiązaną. Najprostszą byłoby rzeczą 
przyłączyć te ziemie wprost do Polski; najprostszą, ale 
nie dobrą i za wzglądu na Polszę i ze wzgledu na 
same te ziemie. Poiska nis może nikogo gw: nlem do 
kiebie przyłączać; pu pierwsze diatega, że mydy nie 
przyłączała do siebie kraju, do którego nie miała prawa | 
rzeczywistego; po drugie, widzimy na przykiadzie 
thów i Siowaczyzny, co to znaczy obecnie nie liczyć 
bę z wolą samej ludności, wśród której coraz bardziej 
wzru:ga się poczucie narodowej odrębności. Czybyśmy, 
my, Polacy, chcieli trzymać te ziemie begne'em? 
rozy jskiej egitacyi przeciwko nam? Przecież Rosga ni-; 
gdyby się nie zrzekła pretonsyi do tej dzielnicy — czy to: 


PIAST Nr 5 z 1 lutego 1920. 


Cze- tryumfy — jesteśmy tego pewni. 


Czy- p 
byśmy chcieli, żeby te kresy były wioczn=m siedliskiem | 
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bolszewicka, czy carska, czy jakaś inna. Mówią jedni 
wprawdzie, ża lud białoruski wnetby się — przynajmniej 
w części — spolszczył; że uświadomienie jego słabe, poczu: 
cie narodowe jeszcze mu często obce.. Wszystko ta 
prawda, ale czy ktoś nam zagwarantuje, że płomień na- 
rodowego uświadomienia nie bachnie nagle wielką falą, 
wskutek jakiejś nadzwyczajnej podniety? Odrazu mie- 
libyśmy wewnątrz kwestyę narodowościową nową, która 
bynajmniej dla nas pożądaną nie jest. 

Mimowoli przypomina się tu człowiekowi Grun= 
wald i starcie się tam dwu idei: krzyżackiej (odziedzi- 
czonej przez Prnsaków) i polskiej, Jagiellońskiej. Pierw- 
sza opierała się na gwałcie i mieczu, drnga na brater- 
skiem złączenia się dla wspólnego dóbra. Polska roz- 
wiązala to zagadnienie w sposób najszłachetniejszy i naj- 
wzauośłejszy, bo połączyła się z Litwą pod hasłem: Wolni 
z wolnymi, równi z równymi. To rozwiązanie przyniosło 
jej korzyść, a Litwie szczęście. Polska i teraz dążyć 
powinna do utworzenia, a następnie złączenia się z nią 
dwóch republik: białoruskiej i litewskiej. 

Zasada o swobodzie narodów i ich dobrowolnych 
związkach, przyniesiona z Ameryki do Europy przez 
Wilsona — to nasża stara, polska zasada, którą Pulska 
już w czyn wprowadzała. Podniósł ją obecnie Piłsadski, 
niesie ją na kresy polski żołuiere. My wiemy i czujemy 
to, żeśmy nie gromadą niemieckiego żołdactwa, idącego 
odbierać wolność innym. ale żeśmy przednią strażą od- 
rodzouej państwowej myśli polskiej, która kazała nam 
kraj ten uwolnić od najeźdźcy bolszewickiego, by dać 
mu sposobność do stanowienia o Josie swoim. 

Pomyślmy na chłodno, czy lud białoraski, zapytany 
o zdanie, oświadczyć się może za Rosyą? (Un wie do- 
brze, kto to Moskal, on wie, że Moskwa, to zaprzecze- 
nie jego istnienia; to samo myśli zacny, rozumny, za- 
mknięty w sobie, na pozór mrukliwy lud litewski. One 
wiedzą, że Pulska im wolność daje. Nieliczni, wrodzy 
nam agitatorzy litewscy i białoruscy u ludu samego 
posłucha nie mają. Dła Litwy i Białorusi niema innej 


| drogi , jak połączenie się z Polską, takie samo, jak ongiś! 
iza Jagiełły, 


Wiemy z dzienników, że o związku narodów na 
wsebodzie mówią niejedni; mówią o tem Czesi (1), Ru- 
muni, Węgrzy — a wszyscy patrzą na Polskę, Z dzie- 
jowych i innych, a również i z siły, jaką przed- 
stawia, Polska najwięcej powołaną jest do utworzenia 
tego związku i przewodniczenia mu. To “am kiedyś siłę 
ożywczą wlało i tsiaz nas do rzędn poros sch narodów 
świata wstawi. Polska, według nas, - nerzy, którzy 
z karabinem u nogi nad granicą rdze. . j Rosyi stoimy 
i marzymy o pokojowej pizyszłości, powołaną jest do 
utworzenia Stanów Zjednoczonych w środku i na wscho- 
dzie Kuropy, bo to jej dziejowe zadanie, które musi na 
powrót na swe barki przyjąć. Mądrość mężów, stojących 
ną czele, powiuna to jej uiatwić. 

Że potem zacznie sią kaltaralna praca pokojowa, 
że stary płag polski i książka polska odnosić będzie 


i 
Alytych, sierż  * 


Adwokat krajowy 
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prowadzi kancelaryę 


w Krakowie, Mały Rynck L. 4, H piętro. 
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Odpowiedzi Bedatkcyi. 
` Józefa Gąsiorek w Mucharzwms: Posłowie starali 
się o te pakunki i unowminali, ale widać, że to za wolno 
idzie — Tomasr * “rta w Goleowej: Poprawiły się 
stosunki teraz? N as'iwości przy rozdziałach i t. p. na- 
leży zwalczać na - :scu. — Stanisław Spiewla w Su- 
chej: »Uruzova pojistovna delnicka v Brne« przyśle panu 
zaległą rentę, kiedy tylko zacznie sią przesyłkę pieniędzy 
miedzy Czechami i Polską. Trzeba cierpliwie zaczekać. — 
Wład. A. w Wieliczce: W sprawie poruszonej udaliśmy 
się do właściwej instancyi. — Dominik Cybruch z Bó- 
kreckiego: List pana odesłaliśmy p. marszałkowi Bojce. — 
Juicób Küp- w Radziechowach: Widać, że dzielnie, 
się spisujecie, żeście szkodnika utrącili, — Andrzej Kra- 
pa w Dukli: Poparcie było; czy już przyszła odpowiedź ? — 
K. S. w Kobyłańte: Uwagi słuszne; zużytkujeiny. — 
Mat. Zieba w Ostrowach Bar.: Zużytkujemy. — Sta- 
nisawa Bironówna w Rzegocinie: Książkę kuchar- 
ską można dostać w każdej księgarni. Napisać do księgarni 
Gebethnera i Ski w Krakowie. — Ignacy Szarek w Pa- 
włosiowie: To już ustawa wyraźnie mówi, że w pewnych 
sprawach ten, co się na oznaczoną godzinę nie zjawi, prze- 
grywa. Na to już niema rady i nie sędziowie winn, którzy 
tylko przepis wykonali; gdyby zrobili inaczej, oniby właśnie 
byli ukarani. — Józef Stec w kKtąśnej: W tych rzeczach 
musiałby się dobrze rozgiądnąć dobry adwokat; my nie 
możemy nic powiedzieć, bo z wymienienia tylko sprawy 
dojść do prawdy trudno. — Jan Nycz w Wetiimie: Na 
załatwienie wyborów w tamtych stronach trzeba zaczekać; 


tymczasem można się zwrócić do starostwa. — Reyana | 


KBornireud w Wawrzte: Do Ameryki teraz jechać bar- 
dzo trudno; zabrać zessobą można. — Grzegorz Worek 
w kKamesznicy: Dia nas trzeba wszystko dokładnie i wy- 
raźnio napisać, o kogo chodzi, o co it. p. Tak jak jest — 
nie, bo przecież nie możemy kogoś pytać, gdy sami "nie 
wiemy, go to jest. —W. Grzywacz: Żużytkujemy w swoim 
czasie; daliśmy im zresztą ostataio takie cięgi, że zaraz 
zmiekii. — Czyłełaii z Regulice: Zwrócić się z tem do 
pcała Bryla (Narszawa—Sejm), a on z pewnością pomoze. — 
Frączek i Niokrzycki z Gziału: O tym waszym kon- 
tyngencie zaraz zawiadomiliśimy, kogo należy. 10 K prze- 
znaczyliśmy na braci na Górnym Śląsku. — Bartiomicj 
Waiczaś z Buczickiego: Ktoby tam zważał na urąga- 
nie jakiejś »Trybuny+ — plunąć'i swoje dalej robić. — 
Wojdanowskił w [fzdebuusch: Będzie, — Masta 
Bednarzówna w Brzozdoweaci: Czy już przyszło? — 
kiercspom.cni Z Rudki: Podpis wydaje się nam podej- 
rzany; nie będzie. — d. Gładki w Uzasiawin: tovaz 
o kursie takim nie wiemy. — Andrzej śtaławądes, 
Prucihmiii: Jak się sprawa z kontynpgoutem skończyła? 
Czy pp. radni ustąpili*—dJęeędrzej Piak i G. Lubiażiecki 
w Laszkach G.: Wiadomości wykorzystaiiśmy; dzięku- 
jemy. — San Kiimek w Osirowie: Nie drukowźliśmy; 
pismu temu utarliśmny gębę w inny sposób. —A. Półchło- 
pek w Korczynie: Udać się do komisyi zasiłkowej 
w Krośnie. — T. G. w Woźmsikach: Trzeba się podpi- 
sać; kto uie podpisze prawdziwem nazwiskiem listu, teimu 
wierzyć nio można. — Josef Dziedzic w Osieku: Spra- 
wę odebrania tyci gruntów z powrotem trzebaby naprzód 
dobrze zbadać; udajcie się z tem do p. Rorucha w Polance, 
„aby się wspólnie naradzić, bo to nie łatwo udowodnić. — 
Jadwiga Zubek w Kowańcu; Daimy znać; na razie nie 
lie wiemy, -- Aleksy Targosz: Obecnie.. koron, — Ma- 
Łurzy z Kydaczowuzczyziiy: W sprawie księdza trzeba 


się udać do konsystorza. Uo do drugiej sprawy, to rada! 


się nabewne znajdzie. — A. 9.: »Słoneczko« już nie wy- 
choódzię — dun Kaceła w Marpemiuej: Proszę się zwró- 
sié do inspektora szkół rolniczych, p. J. Zachary (Kraków, 
ulica Czysta 6). Artykuł nadesłany będzie w najbliższym 
tzasie. — Tomasz Łowisz w Ciche: Damy znać, gdy 
będziemy wiedzieć —śan Habiank, majątek „Orita“: 
Republiką tub właściwie Rzeczpospolitą. — Wawrzyniec 
Madro w Przybówce: Skąd my mamy wiedzieć, jak się 
,tięć nazywał? Trzeba nam to napisać, to może się dowie- 
my. — Stamisiaw Rykała w Wyżnem: Na niewłaąści- 
wości, popełniane przy ściąganiu kontyngentów, zwracają 
baczną uwagę nasi posłowie i zaraz interweniuja, gdzie na- 


leży. — Anna Palłowa: Zwrócić się do p. Borucha w Po- ; 


ance W.. a on, będąc w Oświęcimiu, sprawę załatwi. —Czy= 


TETE PŮ 


telnicy „Piasta“ z Bulowice: Jeżeli u was się tak dzieja 
z parcelacyą, dajcie zaraz znać do Urzędu Żiemskiegć 
w Krakowie (Rynek gł, Krzysztofory). — Tomasz insisi 
w Malawie: Trzeba jeszcze zaączekaź., — d. Fortuna 
w Tarnowie: Niestety — nie dało się. „Nr 8% 
w Ubrzeżu: Pomysł zupełnie dobry. »Piasta« wysyłamy 
regularnie, więc nie nasza wina, gdy czasem nie dojdzie. — 
Katarzyna Łysiak w Harcie : List pokazaliśmy waszym 
,posłom; oni starają się o to usilnie — robią, co mogą. — 
W. Piętka w Surochowie: Ogłaszaliśmy taki podręcznik 
iw jednym z poprzednich numerów. — Fr. Soboilski 
(w Zukowiez: Adres poprawiono. Ze sprawą, o którą pan 
i pyta, trzeba się odnieść do starostwa, względnie generalnej 
Delegatury. Tam u was te sprawy jeszcze nie załatwione. — 
Józef Pasternak w Trzebumi: Można bez obawy już 
tam jechać; w sprawie zniżek robi starania poseł Kiernik, 
będą pewnie uwieńczone skutkien—Jan Jarosz w Wal- 
ce: Rząd polski chce dać każdemu pracę i chleb — nie: 
stety, nie wszystko odrazu» można zrobić, zwłaszcza nie 
zrobi państwo wszystkich ludzi dobrymi, a to dużo napra 
iwitoby stosunki. Już tak zresztą się utarło, że każdy patrzy 
tylko na państwo i od niego tylko żąda. Rzeczywiście czasy 
przykre. »Piast« teraz nie może być większy, bo niema pa 
pieru — prócz tego strasznie drogi. Tylko dzięki wielkiej 
|llości prenumeratorów możemy numer dawać za 80 halerzy, 
lbo inne pis" a tygodniowe biorą już po koronie. — St. Fi- 
hipczy w hiotęciaie: Sprawa ta będzie załatwiona, tylke 
trzeba zaczekać, Do tego spadku mają prawo dzieci pe 
| pierwszej żonie; macocha zaś zadnych pretensyj rościć so 
"bie nie moża. / 


Kazdy lnaowiec, każdy chłop, i każdy, kto sprawia 

|ludowej sprzyja, powinien czytać pisma, służąca sprawie 

ludowej. : 

Jedynem takiem pismem codzieunem, które od początku 
służy sprawie iudowej, jest: 


„KUBJER LWOWSKA: 


„%urjer Lwowski“ redagowany jest-obecnie przez posła 
Jans Dąbskiego. 

„Kurjer Lwowski“ drukuje artykuły najwybitniejszych 
polityków, uczonych i pisarzy. 

Kurier Lwowski“ przynosi najobfitsze i najświeższe 
wiadomości ze Sejmu w Warszawie. 

Kurjer Lwawęki* ma swoich korespondentów w War 
szawie i we wszystkich ważniejszych miejsce 
wościach w Polsce i zagranicą, którzy przesyłają 
stamtąd najnowsze i najciekawsze wiadomości. 

„Kurjor Lwowski“ porusza wszystkie sprawy, które lad 
obchodzą, piętnuje nadużycia, gorliwie zajmnie się 
sprawą navczyciełstwa, i wszystkich tych, którym 
należy się opieka. 

Prenumeratę na „<urjer Lwowski“ i po numery oka 
zowe pisza sią pod adresem: Administracya „Kurjera 
Lwowskiego“, Lwów, uł. Chorążczyzny l, 26. 
Artykuły i korespondatcje posyła się pod adresem: 
Redakcja „Karjera Lwowskiego”, Lwów, Ossólińskich 16 
'Zgłaszającym się po numery okazowe posyłać będzia się 
„Kurjer Lwowski“ przez parę dni bezpłatnie. 
Prenumerata z przesyłką w Polsce K 15:— (marek), w innych 
,państwach K 17:50 (marek). — Cena pojedynczego numeru 
na cąiym obszarze Polski 60 halerzy (ienigów). 1—19 


| KRAKOWSKA SPÓŁ% A POKEARÓW I PARCELACYJ 


„ZIEMIANIN 


Spółka z ogran. odpow. Kraków, Kremerowska 10, Tel. 2550 
przeprowadza parcelowanie majątków, bez policzania tak 
cwan j prowizył od uzyskanej ceny sprzedażnej. Wynasro- 
dzenie ogranicza tyłko do należytości za pomiar i plany 

sytuacyjne. 
Zawiadowca „Ziemianina“: Enż, Bolesław Skapskie 


17 


EEI 


ĉa ogłoszenia Redakcya nie odpowiada. 
"ETER <hiopód dE anii akina Mieza. 
_ bowski, Lwów, ul. Potockiego 14. 


: Zgubiłem kartę zwolnienia od wojska polskiego. — 
Łaskawy znalazca raczy oddać pod adresem: Tomasz Zięba 
w Naszacowicach, poczta Podegrodzie, powiat Nowy Sącz. 
EA 


FIAST Nr o Z 1 Intego 1920. 


mamn 


samer A WK Z 


ilolonistom sprzedaje grunta w Małopolsce od 
3000 do 8U00 koron za mórg. Przy kupnie różne ulgi, 
ewentualnie domy składane łub materyał budulcowy na 
miejscu. Rządowo upoważnione Biuro parcelacyjue, Kraków, 
ulica Grodzka 1. 25. 


. Majątek Hołudza, poczta i telegr. Busk w Kiele 
ckiem, ma do sprzedania z uwzględnieniem reformy rolnej, 
około 120 morgów ziemi dobrej, w czem 33 morgi lasu i 16 


„morgów łąk, reszta orna ziemia, w czem 30 morgów oziminy, 


Mydło do prania w 6 kg paczkach, po 100 koron, | Wiadomość w miejscu. Konarski, Hotudza, p. Busk. 


Wysyła za zaliczką pocztową Jan Jabrucii, Sowiiny, 


Limanowa. 


-ye 


Oddam chłopca (syna) 14-letniego, mocnego, uczci- 
«wego, pojętnego, do służby, najchętniej 


), UCZCI- | łąki; budynki nowe, 
do rzemieślnika | Sambora 12 km, 


bo sprzedania realność, składająca się z dwu- 
dziestu morgów ziemi, w tem dwa mórgi lasu i trzy morgi 
kościół, szkoła w miejscu, do miasta 
stącya kolei Biskowice 6 km. — Antoni 


_ (ślusarza). Józef Sułkowski w Kasio chorych w Limanowej. Zabój w Brześcianach, p. Rajtarowice. 


Józef Wilk z Gierałtowice, poczta Zator, zagubił kartę ' 
Zwolnienia z wojska na stacyi Podgórze— Kraków. Łaska- | 
Wego znalazeę prosi o zwrot tejże. 
, 
Dnia 1 
Nią z wojska w Krakowie na stacyi. łaskawy znalazca ta- 
Czy ją zwrócić właścicielowi, Jan Prorok, Zabawa, p. Radłów. 


Realność 16 morgów pola pszennego, dom muro- 
y, stodoła, stajnia; stacya kolejowa, szkoła, kościół 


Poczta łoco) przy Gorlicach. 


1 


Ktoby coś wiedział o Józefie Kurniku, żolnierzu 
armii austryackiej, który zaginął w roku 1915 na froncie 
Tosyjskiem, rzeczy donieść za wynagrodzeniem pod adresem: 

b, ucenty Kurnik, Niedary, p. Ujście Solne. 
k 3 morgi pola, w tem kawałek łąki, dom z 2 izbami, 
© komory, sień, stajnia, obok mała stodółka, do sprzedania. 
Wiadomość pisemnie lub ustnie pod adresem: błażej Ko- 

walski, Buczyn, p. Chrostowa. 

1- | 
Panie, które chcą same szyć, krawcy, krawczy- 
nie, którzy nie znają kroju, niech prenunerują „Gazetą 
rawieczą*. Są iam wskazówki i gotowe kroje. Prenu- 
Merata rocznie K 40—. Adres: Kraków, Mikołajska 13, 2—5 
A NE ZZ ZEE NAC ONA RANNE 


Dobrze wynagrodzę za podanie wiadomości, co się 
talo z Wojciechem Kisiołkiem, szerezgowcem byłego 
W b. p. 2 komp, który zaginął w roku 1914 w jesieni, — 

Ojciech Wilk, rafincrya, Borek, p. Jedlicze. — 
, Kupię motor benzynowy o sile 10—20 koni, stały, 
*olnobieżący, inoże być używany, którego potrzebuję do 
dzenia fabryki maszyn rolniczych. Zgłoszenia pod: Karet 
ubert, p. Łańcut, do 1 marca r. b. 5—8 
» Sprzedam dom drewniany, 10 m szeroki, 15 m 
iugi, z 7 ubikacyanri, stodołą, stajnią, kryte dachówką — 
pi ncesyami, obok kóścioła. Zgłoszenia do Administracyi 
j iasta«, 8-4 
p —-- | 2 KOZA E E EIO S 
fie- Folwark 520 morgów roli 180 morgów łąk, w po- 
a S Jarosłowskim, do wydzierżawienia lub za złożeniem 
t _bowiedniej kaucyi w administracyę, z gwaruney a dochodów 
o oddania. — Zgłoszenia adresować: Stanisław Gurgul, | 
itrosław, jeg" 


Gmina Bieniawa, powiat Podhajce, ma do sprzedania  gĘ 


a dogodnych warunkach 40 morgów czarnoziemu podol- 
Arai Oornezo, oraz 40 morgów dobrej sianożęci w j 

X 
świe). Odległość od lasów i stacyi kolejowej Strusów o 7 
„m, a od najbliższej gminy Pautalicha o 2 km. Informacji 
4ziela: Kółko rol 
olejowa Denysów 


| 


1 


—Kupezyńce, 


miejscu. Zgłoszenia: Antoni Leśniak w Woli Łużańskiej sina) 


ednej jĘ 
+ w cenia no 2067 K za m. (w całości lub najmn:ej po-' 


nicze Bientawa, poczta Złotniki, stacya | i 


Który z Żołnierzy byłej armii austryackiej, którzy 
wrócili z niewoli ze Syberyi, wiedziałby coš o losie Janma 
Budka, kióry był w gubernii tobolskiej, mieście Kurgan, 
i Amdszeja Budka, który był w Moskwie, raczy donieść 


5 sierpnia zgubił Sam Prorok kartę zwolnie- | Bartłomiejowi Budkowi, Chorowice, p. Mogilany. 


Ko sprzedania w miejscu klimatyczno-kąpielowem 
w Szczawnicy, dom sezonowy, o 12 ubikacyach, z umeblo- 


„Zgubiono dnia 24 listopada 1919 r. kartę zwolnienia | wanien, z » kuchniami i 2 piwnicami i ogródkiem, nadający 
wojska. Łaskawy znalazen raczy przesłać pod adresem: |się na pensyonacik lub kuchnię domową, zaraz przy parku., 
et Szerszeń, Jurków Nr 141, p. Dobra k. Limanowej. | Biższych wiadomości udzieli 


Jan Majerczak, Szczawnica, 
«pod Słowackim». È 


Do sprzedania zaraz przy ul. Klikowskiej (Stru- 
w Tarnowie gospodarstwo, około 12 morgów, z muro- 
wanym budynkiem mieszkalnym i.3 budynkami gospodar- 


|czymi, z inwentarzem żywym i martwymi z polami obsia- 


nemi. Bliższa wiadomość: ul. Klikowska 11, parter na lewo. 
Pośrednictwo wykluczone. 1—2 


Majątek w powiecie brzeżańskim, położony 4 km od 
stacyi kolejowej i miasteczka, gdzie jest kościół i szkołą 
polska, 1310 morgów czarnozieniu I. klasy i 70 morgów 
łąlc dwuleśnych; z budynków jest stajnia, stodoła i 3 domy 
dla służby, w drodze parcelacyi po 3200 koron za mórg, 
do sprzedania. Bliższych informacyj udzieli, gdzie się zgła- 
szać należy Henryk Buchelt, Jasło, ul. Mickiewicza, 


Zaraz do sprzedania 20 morgów gruntu, w tem 
3 morgi łąki wraz z dobiemi budynkami, dom murowany, 
kryty blacha, o 5 ubikacyach, w tem sklep z urządzeniem; 
spichlerz, stajnie, chlewy, stodoła, wozownie drzewione, 
kryte dachówką. Kościół i szkoia w miejscu, 2 kin do stacyśń 
kolejowej Ropczyce. Zgłoszenia: Wojciech Biela w Ostrowie, 
ostatnia poczta i stacya: Ropczyce. 


Tartak w Pikużłówce będzie przyjmował kloca 
do przetarcia, 5 dni w każdym tygodniu, do dnia 1-g0 
kwietnia 1980 r. 
Od dnia 1 kwietnia uruchomioną zostanie cegielnia. 
Prosi się P. T. reflektuntów na dreny, by zgłosili swoje 
zapotrzebowania, gdyż tylko zamówioną ilość cegielnia 
wyprodukuje. 2—3 
p: kt 
MATERYAŁY BUCOWLAXE 
z piasku i cemeutn są trwałe 
i tanie, 1-12 
Udoskonalone maszyny do wy- 
robów cementowych: dachówek, 
cegieł, pustaków rur, cembro- 
win i t, d. posiada na składzie 
FABRYKA MASZYN 


RZEWUSKI i SPÓŁKA 
WARSZAWA, ME OROMEAS 3 = 7. 
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„ŻEGLUGA POLSKA” W KRAKOWIE, STÓW, ZAREJ. Z OGRAN. POR. 


l a ea ada rd i dal ba La PE r T e e CR RO m M w 


Kraków, w październiku 1949 r. 


ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPGYI. 


„Żegluga Polska“ w Krakowie, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, po dwu- 
letniej prawie działalności w powyższej formie prawnej, stosując się do uchwały swego zwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia z dnia 26 kwietnia 1919 r, postanowiło przystąpić do zamiany na Towarzystwo 
akcyjne, celem rozszerzenia swych agend na Wiśle, uniczateżnienia swych transportów przez zakupno dwu 
większych statków parowych (bolowników), zwiększenie parku galarowego o dalszych 200 jedzostek, a wreszcie 
;=u=lmienie swej filii dla żeglugi morskiej w Glańsku. W tym celu przedłożyło ono ministerstwn prze- 

uu projekt statutu spółki akcyjnej, o kapitale 


B0O0O0.00© koron 


podzielonym na 25.000 sztuk pełno i gotówką właconych akevj po 200 koron, z tego 15.000 sztuk akcyj 
imiennych, które muszą pozostawać własnością obywateli państwa »olskiego, oraz 10.000 sztuk akcyj, 
opiewających na okaziciela. Przelew akcyj imiennych z jednej osoby na dragą, wymaga zgody Zarządu. 

Na podstawie npowaźnienia ministerstwa przemysłu i handla w Warszawie z dnia 22 września 
1919 r. Nr 15563/19, rozpisuje „Żegluga Polska" w Krakowie, Stow. zarej. z ogran, por. 


SUBSARYPCYĘ 


na kapitał akcyjny Spółki akcyjnej, pod firmą: 


„ZEGLUGA POLSKA" S. A. W KRAKOWIE 


pod następujący mi warunkami: 


| 


1) Tow. „Żoglnga Polska“ w Krakowie, Stow. zarej. z ogran. poręką, oraz wszystkim udziałowcom tegoż 
Towarzystwa przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru akeyi, do wysokości 3,000.000 koron; 

2) Reszta akcyj, przypadających do subskrypcyi, oraz akcyj, nie objętych przez wymienionych pod 1), 
przypadnie innym subskrybentom; 

3) Z dniem 1 stycznia 1920 r. obejmie nowa Spółka akcyjna wszystkie przedsiębiorstwa koncesyonaryuszki 
po cenie szacunkowej, w zamian za akcye; 

Przy zgłoszeniu ma być zapłaconą w gotówce cała należytość subskrypcyjna z 59/7, od 1 stycznia 1920; 
5) Repartycyę akcyj przeprowadzi Komitet założycieli do 30 dni po zamknięciu subskrypeyi według swego 
nznania, przyczem zastrzega sobie przydział akcyj imiennych lub na okaziciela opiewających. Na wypadek 
nieprzydzielenia akcyj, zwróci Towarzystwo wpłacone kwoty, najpóźniej w 30 dni po dokonanej repar- 
tycyi wraz z 11/, procent do dnia dokonanej wpłaty; 

6) Subskrypcyę wpłacić można również w asygnatach polskiej pożyczki państwowej, przyczem odsetki za 
czas od dnia 1 stycznia do 4 maja 1920 r. uiścić należy w gotówce. Towarzystwo zastrzega sobie 
stwierdzenie autentyczności każdej asygnaty w drodze urzędowej. 


SUBSKRYPCYĘ I WPLATY PRZYJMUJĄ: 


„ŻEGLUGA POLSKA" W KRAKOWIE, STOW. ZAREJESTR. Z OGRAN. PORĘKĄ 


Bank Przemysłowy we Lwowie oraz filie | Bank Handlowy w Poznaniu. 
w Krakowie, Drohohyczu, Krośnie i Dąbrowie | Tow. oszczędności i zaliczek w Cieszynie. 


Gorakat | Dem bankowy August Raczyński w Krakowie. 
Bank Handlowy w Warszawie. | Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy we Lwowle 
Powiatowa Kasa oszczędności w Krakowie. oraz filia w Krakowie. 
Bank Ziemski w Krakowie. | Bank Związku Spółek zarobkowych w Poznanin 
Bank Krajowy we Lwowie oraz filie w Krakowie, | oraz jego oddział w Warszawie. 
Lublinie, Stanisławowie i ekspozytura w Bialej. || Bank Galic. dla handlu i przemysłu w Krakowie. 
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